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mies. kwart. półrocz. rocz. 
Prenumerata: W kraju 1—  3.—  6—  12— 
R Za granicą 1.50 4.50 9.— 18.—. 
Za zmianę adresn 30 kopa 
OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na- 
stępny raz, za tekstem 20 k. pierwszy 110 kop. na- 
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„Nadesłane* wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb. 
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O czem pogrążeni w ciężkim smutku: żona, synowie i synowe zawiadamiają 
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Petersburg. d. 7-go lutego. 


Projekt samorządu miejskiego w Króle- 
stwie Polskiem został tedy ostatecznie ukończo- 
ny na wczorajszem posiedzeniu wieczornem. 

Charakterystyczae było to posiedzenie. 

Gdybyśmy o temacie rozpraw wnosić 
mieli z nastroju Dumy, zwłaszcza prawej jej 
strony, musielibyśmy przypuścić, iż przedmio: 
tem obrad jest nie projekt, dotykający ważnych 
dziedzin życia niemałej połaci kraju i interesów 
wielomilionowego narodu, lecz — jakiś artykuł 
pisma humorystycznego. 

Prawica wraz z nacyonalistami, przez ca- 
ły niemal czas obrad, bawiła się niezmiernie 
wesoło; Puryszkiewicz, który po ekskluzyi na 
15 posiedzeń wrócił niedawno do Dumy, „figlo- 
walt, jak nigdy, przekomarzając się z kadetami, 
figlom zaś jego towarzyszyło nieustanne recho- 
tanie śmiechu na ławach prawicy i nacyonali- 
stów. Konkurował z nim w roli „wesołka* 
Timoszkin, ucharakteryzowawszy się za niezłom- 
nego stróża państwowości rosyjskiej i rosyj- 
skich interesów państwowych. Z pod tej po- 
ważnej maski co chwila wyglądało rozbawione 
oblicze, usta wymawiały poważne irazesy, drża- 
ły zaś powstrzymywanym śmiechem, 

Być może zresztą, iż p. Timoszkin brał 
rolę swoją na seryo; niewątpliwie jednak nie 
brali na seryo wystąpień kaukaskiego męża 
stanu ci mądrzejsi z prawicy, którzy je inspi 
rowali, ulegając jedynie nieprzepartej chętce 
„połamania się” i „pocieszenia się* nad „obcó- 
plemieńcami*. 

Tedy „figlarny* p. Timoszkin występuje 
z wnioskiem, by, prócz kuryi rosyjskiej, w przy- 
szłym samorządzie Królestwa była tylko kurya 
wspólna polsko-żydowska. Bo — argumentuje 
p. Timoszkin — cóż będzie, jeśli się okaże, iż 
w danem mieście jest tylko kilku żydów-wybor- 
ców? ła oni chyba sami siebie mianować 
radcami niejskimi. Tego przywileju dawać 
żydom — niepodobna. Z antysemickiego tedy 
stanowiska argumertuje p. limoszkin popraw- 
kę, która... oddaje w ręce żydów samorząd we 
wszystkich niemal miastach Królestwa. Zaś 
figlarnie usposobiona prawica i nacyonaliści 
głosu, za tą poprawką... 

Przy czytaniu pierwszem na „figiel* Ti- 
moszkina dała się wziąć lewica, która jak je- 
den mąż głosowała za jego poprawką. Wów- 
czas nacyonaliści, widząc, iż figiel skutek swój 
osiągnął, głosowali przeciwko poprawce Ti- 
moszkina. Obecnie, lewica spostrzegła się wre- 
szcie na złośliwym żarcie ze strony prawicy, 
natomiast nacyonaliści uważając, iż obalenie 
poprawki Timoszkina jest zapewnione, pozwo- 
lili sobie „pofiglować* i głosowali za nią. Niech 
żyje — konsekwencya! 

Następnie tenże p. Timoszkin występuje 
z innym „figlem*: proponuje, by liczbę radnych 
od kuryi rosyjskiej określić na 35%. 

— Ależ, na miłość Boską — reflektuje 
referent Sinadino — skąd weźmiecie tylu ro- 
syan, skoro w wielu miąstach, prócz garnizonu 
i kilku urzędników, rosyan wcale niema. 

Nic to, prawica i nacyonaliści, wśród we- 
sołych śmiechów, głosują za poprawką Ti- 
moszkina. 

Wszak śmiech — to zdrowie, a pośmiać 
się z „obcoplemieńców* — tembardziej zdrowo. 

Pozazdrościł laurów Timoszkinowi hr. Wł. 
Bobrynskij, i — ofiarował litwinom wprawdzie 
nie Niderlandy, ale — całą gubernię suwaiską... 
Nie to, że nawet najzawziętsi nacyonaliści li- 
tewscy nie mają pretensyi do całej gubernii 
suwalskiej, której część południowa niczem 
absolutnie nie różni się od sąsiedniej gubernii 
łomżyńskiej i ma tę samą ludność, wyłącznie 
polsko-mazurską. Co obchodzą p. Bobrynskie- 
go podobne drobiazgi” Ma or naturę „szero- 
ką“ i usposobiony jest figlarnie... 

Nastrój figlarny udzielił się snać i całej 
Dumie, niespostrzeżono się tedy nawet, iż za- 
miast jednogłośnie przyjętego przez komisyę 
przepisu, iż w ośmiu miastach gubernii suwal- 
skiej rady miejskie same decydować mają, czy 
będą obradowały w języku polskim, czy litew- 
skim, uchwalono poprawkę Bułata, mocą któ- 
rej w tychże miastach język polski żpso iure 
usunięty jest na rzecz języka litewskiego. 
A wszak elementarna konsekwencya wymagała, 
by Duma w plenum przyjęła ten przepis, któ- 
ry jednogłośnie był przyjęty przez komisyę, 
tembardziej, iż poprawka Bułata została odrzu- 
cona przez większość Dumy przy czytaniu 
pierwszem projektu. 

Ale kogo tu obchodzi konsekwencya, kto 
się poczuwa dzisiaj do odpowiedzialności za to, 
ce się mówiło i robiło wczoraj? „Morze po 
kolana“ — gdy się jest w dobrym humorze, 


Proboszcz 
z priesslau. 


Jan Łada. „Proboszcz z Priesslau*. Warszawa. 
Nakład Gebethnera i Wolffa, 1912. 


Cztery nowele złożyły się na nowy tom 
utworów Jana Łady, który świeżo prasę opu- 
ścił. 

Najpiękniejszą pod względem  artystycz- 
nym jest— „Ostatnia Msza“, przejmująca grozą 
i pełna rzewnej, szczerej poezyi opowieść z 
dziejów kulturkampfu pruskiego. 

Opisu wygnania kilkunastu przestarzałych 
zakonnic z ukochanego klasztoru — dokonał 
autor prawdziwie po mistrzowsku, dając rzecz 
w konstrukcyi zwartą, a tak przedziwnie prostą 
i wzruszającą, że jako perła czystej wody ma 
ona prawo zająć jedno z miejsc przednich 
w nowelistyce doby ostatniej. 

Nowela— „Kra: kra! kra: *—opisuje powrót 
księdza-tułacza do swojej dawnej parafii fran- 
euskiej. 

I to jest karta z dziejów prześlsdowania 
Kościoła, lecz teren inny, a prześladowcami 
już nie rząd, jako taki, lecz radykalne żywioły 
spólczesne; wrogo przeciw wszelkim wierzeniom 
religijnym usposobione. 

I w tym obrazku fabuła niezawila i rów- 
nie szczerą uczuciowością przesłoneczniona. 

Ksiądz Chrzęściak, wychodźca-wygnaniec, 


z o 


A Duma byla wczoraj w dobrym hu- 
morze. 

Jedni tylko październikowcy śmiać się nie 
umieją, a ich przedstawiciel Bennigsen uczuł 
się nawet „boleśnie dotknięty* zarzutem posła 
Grabskiego, iż Duma niesumiennie traktuje 
sprawę samorządu miejskiego w Królestwie. 
Jak gdyby sam przebieg posiedzenia wczoraj- 
szego nie dostarczył aż nadto dowodów, jak 
sumiennie traktuje Duma tę sprawę. „Psie 
figle* — to przecież nie jest to samo, co su- 
mienna praca prawodawcza, 

Timeo Danaos et dona ferentes —powia- 
da przysłowie łacińskie. 

Danajowie, którzy wczoraj w Dumie ofia- 
rowali Królestwu „dar“ samorządu miejskiego, 
uczynili to w takiej formie, iż budzą nietyle 
obawy, ile — obrzydzenie. 


A. S. 


Własność polska w gub. wileńskiej, 


Własność polska w gub. wileńskiej topnieje 
Skutkiem parcelacyi i nabywania ziemi przez bank 
włościański, Drobny zaledwie procent przechodzi 
w polskie ręce. 

W pow. lidzkim zaznaczył się w ostatnich 
czasach wzrost ruchu parcelacyjnego. Zjawia się 
ogrom nabywców z niższych warstw ludowych na 
te szmaty ziemi, darte z większej własności. 

Tak zniknęły Szawry, dziedzictwo Natbuttów, 
których ród wygasł w pow. lidzkim. Ostatnim dzie- 
dzicem był historyk Litwy, Teodor Narbutt. Syn 
jego Ludwik zginął w 1863 r. 

Zniknęły też ostatnio i Sudziejmy i Sarafiny, 
stanowiące ongi właśność Baltazara Kolesińskiego, 
dziś zaś jego wnuczki p. Umiastowskiej. 

Ogrom zaś większych posiadłości: byłe do- 
bra Kaszyca i Rozsadowskiego, kolejno w ciągu 
lat 40 przeszły w ręce obte. 

W pow. dzisieńskim ostały Drysy, Bąnk wło- 
ściański nabył niedawno dobra Franopol ks, Lubo- 
mirskiego, liczące kilkanaście tysięcy dziesięcin zie- 
mi. A jednocześnie niemal sprzedała mu swój 
majątek, tysiąż dziesięcin i p. Oskierczyna z Ogiń- 
skich. 

W pow. wilejskim bank włościański obją* 
wszy dobra Lurków, trzy tysiące dziesięcin, nabyte 
od wdowy po Umiastowskim, hr. Ignacowej Milew 
skiej, oddał na dwuletnią eksploatacyę starozakon 
nym, poczem przystąpi do parcelacyi. Folwark 
Pralnia, na pograniczu gub. mińskiej, należący do 
Wilezków, przeszedł świeżo w ubte ręce. 

Fizyognomia kraju zmienia się nie do pozna 
nia... 


Dr, Biliński. 


Zamianowanie wspólnym ministrem skar- 
bu otwiera dr. Bilińskiemu rozległe nowe pole 
działalności. Rozpocząwszy karyerę swą jako 
profesor ekonomii w uniwersytecie lwowskim, 
zasiadał następnie w parlamencie, gdzie za rzą- 
dów hr. Taaffego należał do najpracowitszych 
refereatów. Następnie powierzono dr. Biliń 
skiemu posterunek prezydenta generalnej dy 
rekcyi kolei państwowych, a Kazimierz hr. Ba 
deni powierzy! mu tekę skarbu. Z kolei prze- 
szedł na stanowisko gubernatora banku austro- 
węgierskiego, ustąpiwszy zaś z tego urzędu po 
latach dziesięciu, został ponownie ministrem 
skarbu w gabinecie bar. Bienertha. Po ustą- 
pieniu wrócił do izby posłów, a Koło polskie 
wybrało go swym prezesem. 


Głos powszechny, pisze „Neue Fr. Pres- 
se“, wskazywał na dr. Bilińskiego jako na te- 
go, który w razie utwerzenia się gabinetu koa- 
licyjnego stanie na jego czele. Zaźywa bowiem 
dr. Biliński równego poważania po prawej ipo 
lewej stronie izby i należy do najwybitniej- 
szych postaci parlamentu. 

Dr. Biliński jest pierwszym z polaków, 
któremu powierzono urząd wspólnego ministra 
skarbu. Po Beckem, Lęnyayu i Holzgethanie, 
jest on czwartym z rzędu austryackim mini- 
strem skarbu, który dostaje się na to stano- 
wisko. 

Dr. Biliński należy do niewielu polityków 
w Austryi, którzy raz osiągnąwszy wysokie 
stanowisko i potem je straciwszy, umieli zno» 
wu i znowu wyjść w górę. Z wyjątkiem hr. 
Taaffego i w czasach dawniejszych barona Las- 
sera prawie nie było w Austryi męża stanu, 
który raz osiągnąwszy bardzo wybitne stano- 
wisko i potem je utraciwszy, znowu umiał 
wyjść w górę i grać rolą bardzo wybitną. 
Prawie każdy z nich—nieraz długie lata — 
chodził albo chodzi po Ringstrasse z miną ży- 
wego nieboszczyka, którego ambicya i prag- 
nienia polityczne złożono na zawsze do szczel 
nie zalutowanej 
gdzie się podziewaią ministrowie wielkiego i 
głośaego gabinetu Ksźmierza hr. Badeniego? Je- 
dni pomarli, drudzy przytulili się do rozmai 
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tych synekur bankowych. Tylko dr. Leon Bi- 
liński stoi jeszcze w ogniu czynnej polityki, ma 
wpływy i umie się utrzymać na powierzchni 
życia politycznego, jak gdyby do tego życia 
politycznego wszedł dopiero przed rokiem, a nie 
przed laty trzydziestu kilku. 


Kongres socyalisłyczny, 


Partya francuskich socyalistów zjedaoczo- 
nych obraduje w l.yonie w obecności przedsta- 
wicieli socyalistów innych krajów Europy. 

Kongres ten zgromadził 400 delegatów, 
z których lewicę sali zajęli guesdyści; blank ści 
z reformistami zajęli stronę prawą, a  rewolu- 
cyoniści federacyi departamentu Sekwany za- 
siedli na prawicy skrajnej. Najwybitciejsi przed- 
stawiciele socyalizmu francuskiego, jak Guesde, 
Jaurćs, Vaillant, Sembat, Pressensć, Magdale- 
na Pelletier (w kostyumie męskim) są obecni 
na tym kongresie. Z cudzoziemców przybyli na 
kongres: z Niemiec— poseł do parlamentu nic- 
mieckiego, Müller, z Włoch—Pompeo Ciotti, z 
Anglii—Kcir Hardie, z Norwegii — Henar Lee, 
z Belgii—-Dewinne i inni. 

Efektowny pochód z emblematami socya- 
listycznymi przeszedł przez ulice Lyonu i wkro- 
czył do sali, gdzie nastąpiło uroczyste otwar- 
cie kongresu. Pierwsze 
dla przedstawicieli partyi zagranicznych, 

Poseł Miller, sekretarz głównego komite- 
tu partyi niemieckiej, mówił o trgumfie lewicy 
w wyborach do parlamentu, o porażce partyi 
szowinistycznych, skłaniających politykę niemie- 
cką przeciw Francyi. Rezultat więc tych wy- 
borów daje poważne widoki ua zachowanie po- 
koju w Europic. Następnie mówca zaznaczył, 
że socyaliści niemieccy nie są bynajmniej taki- 
mi szowinistami, za jakich podaje ich prasa 
półurzędowa, i że robotnicy francusy mogą na 
przyjaźni ich polegać. 

Delegat angielski, Keir Ilardie, 
zbliżającym się strajku górniczym. 

— Niebawem milion górników wystąpi z 
żądaniem minimum płacy. Dzień ośmiogodziany 
został już osiągnięty. Teraz robotnicy górniczy 
chcą otrzymać płacę, poniżej której życie jest 
uiemożliwe. Strajk górników bedzie pióbą so- 
lidarności międzynarodowej robotników. Chodzi 
teraz o zdobycie przeświadczenia, że solidarność 
górników Francyi, Niemiec i Belgii nie jesi 
czczem słowem. 

Następnie włoch, Pompeo Ciotti, protesto- 
wał przeciw kampanii trypolitańskiej izapewnił, 
że socyaliści włoscy wystąpią manifestacyjnie 
przeciw imperyalizmowi rządu natychmiast po 
otwarciu parlamentu. 

Po tych i kilku pomniejszych przemówie 
niach cudzoziemców, uczestnicy kongresu przy- 
stąpili do rozpatrywan a wewnętrznych kwestyi 
partyi francuskiej. 
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Porozumienie Gzesko-Polskie, 


Czeska Rada Narodowa nadesłała do re- 
dakcyi „Kur. Warsz.“ komunikat w sprawie 
į nieporozumień narodowościowych na Śląsku 
Cieszyńskim. 

Po przytoczeniu całego szeregu przykła- 
dów i danych statystycznych, komunikat rea- 
sumuje rzecz w Sposób następujący: 


„Spór czesko-polski na Śląsku ujawnia się 
przedewszystkiem w dziedzinie szkolnictwa. Pol 
ska Ostrawa odmawia przyjęcia pod swój zarząd 
gminny tamtejszej prywatnej szkoły polskiej, ponie- 
waż przedstawicielstwo polskie w Rychwałdzie 
sprzeciwia się przyjęciu do samorządu gminnego 
tamtejszej szkoły czeskiej, należącej do „Matict:*, 
istniejącej dłużej, niż polska szkoła w Polskiej O 
strawie i mającej więcej uczniów. Polska Ostrawa 
udziela szkole polskiej zapomogi i nieraz już za- 
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głosy zarezerwowano] 


tak słabe, że oba narody nie powinny na Sląsku|dnie gmin i mianowania nauczycieli 


ne tylko występować przeciwko sobie, ale nawet 
isć biernie obok siebie. Mamy wobec tego niepłon 
rą nadzieję, że czesko-polskie nieporozumienie na 
Śląsku nie będzie zjawiskiem trwałem, lecz tylko 
przejściowem. (Gdy obie strony uświadomią sobie, 
iż ze sporu tego korzystają wyłącznie niemcy — 
zapewne dcjdzie do zgody. 

„Podkreślamy, że czesi śląscy są w każdej 
chwili gotowi da zgody. Proponują polakom śląs- 
kim carte blunche, Czego od nas będą żądali po 
lacv śląscy dla siebie w gminach czeskich, to nie- 
chej jednocześnie dadzą czechom w śląskich gmi- 
nach polskich. W ten sposób spór się zakończy 
odrazu, Ale powtarzamy, że tylko na zasadzie ta- 
kiego wzajemnego ustępstwa, w myśl zasady: „C ze- 
go sobie życzysz odemnie dla siebie, życz jedno- 
cześnie i mnie" — jest możliwa ugoda i dalsze, 
przyjazne współżycie obu plemion braterskich. 

Właśnie w ostatnich czasach krajowi posło 
wie czescy na Sląsku, przez wybór d-ra Michejdy 
na członka wydziału krajowego, zamiast zmarłego 
czecha, dr, Stratila, zuowu dali polakom namacalny 
dowód, iż życzą sobie z nimi sprawiedliwej ugody 
O ile więc po stronie polskiej będzie panowała ta- 
ka życzliwość i sprawiedliwość, może być nieba- 
wem wyrównana rysa, która przedzielila na Śląs- 
ku naród czeski od polskiego. Aby zaś stało się 
to jaknajprędżej, zby rysa ta nie powiększyła się 


tymczasem dó rozmiarów przepaści—leży w inte-; 


resie narodu polskiego i czeskiego, o ile „!ąsk nie 
ma stać się ofiarą germanizacyi, 
Cecska rada narodowa. 


Praga w Król. Czeskiem 3-go lutego 1912 r. 


„Kurger Warszawski“ pisze z tego po- 
wodu: 


Powyżej zamieszczony komunikat czeskiej 
Rady narodowej jest według naszego rozumienia 
dokumentem wielkiej wagi dla danej sprawy, a to 
zę względu na wypowiedziane tam zasadnicze 
opinie o złagodzeniu czesko-polskich zatargów na 
Sląsku. 

Wywód rzeczowy Rady, na liczbach oparty, 
ma dla nas znaczenie drugorzędne; operowanie 
bowiem statystyką nie zawsze prowadzi do roz- 
sirzygających wniosków, a zresztą nie idzie tu dziś 
o roztrząsanie poszczególnych faktów. Jeżeli pra- 
gniemy naprawy stosunków, należy porzucić dra- 
źniące rekryminacye wzajemne, natomiast podjąć 
pracę około wyrównania i wyprostowania dróg, 
prowadzących do zgodnego współżycia w przy- 
szłości i wspólnej obrony przeciw zaborczości nie- 
mieckiej, 

Z tej strony przedewszystkiem oceniamy ko- 
munikat czeskiej Rady narodowej, w którym upa- 
trujemy lojalną deklaracyę gotowości do porozu- 
mienia. Zasada wzajemności, wysunięta przez Ra- 
dę czeską jako podstawa układu, jest, naszem zda- 
niem, słuszna i powinna znależć ogólne zastoso- 
wanie. Jedyna to droga wyjścia z sytuacyj, przez 
naturę rzeczy skazanej na kompromisy. . 

W zatargach czesko-polskich na Sląsku głó- 
wnym winowajcą jest t. zw. patryctyzm lokalny. 
J.udzie najlepszej nawet woli, z obywatelskiem po- 
$więceniem krzątający się około najbliższych spraw 
swego społeczeństwa, bywają w obronie tych spraw 
bezwzględni, a niekiedy i żądni bezpośrednich zdo 
byczy, czego im nikt za złe brać nie powinien. Za- 
patrzeni jednakże w umiłowany cel blizki, tracą 
nieraz z oka donioślejsze motywy społeczne i pra- 
ktyczne ogólnego znaczenia. Rzeczą więc jest czyn- 
ników miarodajnych, będąćych u steru sprawy na- 
rodowej, wywierać na ów „patryotyzm* lokaln 
wpływ miarkujący i nadawać mu odpowiednie dla 
interesów ogólnych wskazania. 

Jeżeli dobrze rozumiemy ducha powyższego 
komunikatu, czeska Rada narodowa, jako kierowni- 
cza instytucya w narodzie, pragnie zapoczątkować 
akcyę właśnie w tym kierunku. Sądzimy, że taka 
inicyatywa znajdzie żywy oddźwięk po stronie pol- 
skiej. 


Walka 0: szkołę. 


Da. 1-go b. m. zjechała do Opawy de- 
putacya polsko-czeska ze Sląska Cieszyńskiego 
licząca 600 głów, skiadająca się przeważnie z 
wójtów i radnych poszczególnych gmina. Celem 
deputacyi było zaprotestować przeciwko no- 
wym  gwałtom, jakie rząd gotuje przeciwko 
szkolnictwu słowiańskiemu. 

O godz. 9 przed południem wypelnili de- 
monstranci szczelnie wszystkie ubikacye „Ma- 
ticznego Domu“ (Domu Macierzy.) Do zgroma- 


znaczyła, jż niezwłocznie przyjmie szkołę polską | dzonych przemówili posłowie słowiańscy, wśród 


do swego samorządu, o ile tylko Rychwałd zdecy 
duje się uczynić to samo względem tamtejszych 
szkół czeskich. Ale Rychwałd nie chce tego uczy- 
nić. Niech więc osądzi każdy sprawiedliwy, po 
czyjej stronie leży wina. Lećx na Śląsku, tak cze 
si, jak i polacy, mają swe szkoły prywatne w gini- 
nach z niemieckiem przedstawicielstwem. Leży 
więć w interesie obu narodów słowiańskich na 
Śląsku, aby wspólnemi siłami domagały się spra- 
wiedliwego prawodawstwa szkolnego dla mniejszo- 
Ści, nieryłko czeskiej i polskiej, lecz również nie- 
mieckiej. 

„Jest jeszcze cały szereg innych spraw oraz 
potrzeb ludności polskiej i czeskiej na Śląsku, co 
do których mogliby wspólnie działać nie tylko cze- 
si i polacy śląscy, lecz całe delegacye -- czeska 
i polska — w radzie państwa. Jest to przede- 
wszystkiem zniesienie instrukcyi śląskiej rady szkol- 
nej krajowej z r. 1873, z mocy której na Śląsku i 
w gminach czysto czeskich lub polskich mogą być 
tylko szkoły utrakwistyczne z niemieckim językiem 
wykładowym w klasach wyższych. Jest dalej spra- 
wa upaństwowienia czeskiego i polskiego gimna 
zyum realnego w Orłowej, sprawa równoupraw- 
nienia językowego w urzędach państwowych oraz 


rozstrzygnąć, o ileby w tym kierunku wspólnie 
działały delegacye czeska i polska. 


których znajdował się również dr. Michejda. 
Ostatni w obszerniejszem przemówieniu wy- 
kazal groźną dla Słowian sytuacyę, informując 
zgromadzonych o akeyi przeciwdztałającej. Po 
wywodach referentów wybrano delegacyę z Io 
osób, która miala przedłożyć żądania ludności 
słowiańskiej i głośne słowa protestu przed rząd 
i sejm krajowy. Następnie dokonano zdjęcia 
fotograficznego wszystkich zgromadzonych przed 
frontem „Maticznego Domu“. 

W dalszym ciągu uformowała się dele- 
gacya w imponujący pochód demonstracyjny i 
ruszyła przed gmach rządu krajowego — pod 
okiem, ma się rozumieć, troskliwiej policyi 
miejskiej w liczbie 63, Deputowanych przyjął 
w zastępstwie prezydenta —radca dworu d. Roth 
von Rothenhorst. 

Pierwszy zabrał glos delegat polski, dy- 
rektor Filasiewicz z Cieszyna. W ostrych Sio- 
wach wskazał na upośledzenie ludgości sło- 


trumny. Kto dzisiaj pamięta, | cały szereg innych, które możnaby na korzyść obu| wiańskiej i domagał się w imieniu całej ludno= 
narodowości słowiańskich na Śląsku już dawno | goi 


słowiańskiej Śląska niedopuszczenia pod 
obrady sejmu projektów ustaw 0 utraktwizowa- 


„Pozycye czechów i polaków są dotychczas | niu szkół polskich bez wiedzy rodziców, wżglę- 


przez długie lata pełnił obowiązki pasterskie 
w małej 
szwajcarskiem leżącej... A pełnił swe obowiąz- 


mieścinie francuskiej, na pograniczu |duszy kapłańskiej, 


„Proboszcz z Priesslau* — to martyrologia 
w kleszczach żarłecznego, 
wrogiego prawom boskim i ludzkim hakatyzmu 


ki—rozumnie, gorliwie i pożytecznie, zasiawszy | pozostającej. 


dużo ziaren dobrych do duszy ludzkiej i urzą- 
dziwszy w swojej parafii przytułek dla ubogiej 
a bezdomnej dziatwy. Kockają go wszyscy, 
szanują nawet przeciwnicy jego sukni duchow- 
nej... 

Przy pierwszej atoli możności powrotu 
do kraju, stęskniona dusza wygnańca powiodła 
go do ziemi rodzinnej... A gdy nowe burze 
zagnały go... na północ daleką i gdy z tych 
nowych opresyi udało mu się wydostać, wraca 
ks. Chrzęściak znowu do Francyi i spieszy do 
starej swojej parafii, z którą się zrósł i dla 
której tyle lat uczciwie pracował... 

Tam jego ochrona... Tam dzieci pieczoło» 
witej opieki potrzebujące... 

Ale czasy się zmieniły... 

Nowe prądy i do malej pogranicznej pa- 
rafii dotarły... Jego kościołek stoi pusty, pochy- 
lony i opuszczony... A dziatwa z założonej 
przez niego ochronki, ujrzawszy suknię księżą 
okrzykiem — „Kra! kra! kra!* — jak czarnego 
kruka go wita... 

W trzeciej znowu noweli, zatytułowa- 
nej:—, Wrócić*— daje nam autor opis tęsknoty 
i nieszczęść przymusowego polskiego wygnań- 
ca, który po długich pełnych tragizmu i cier- 
pień z tułactwem  niercziącznych wędrówkach, 
stary chory i zbiedzony wraca, a raczej już po 
raz trzeci usiłuje wrócić do kraju i kędyś po- 
nad samą granica, z okiem w stronę Zbrucza 
zwrócoaem— umiera .. 

Naczelne wszakże miejsce na'eży się słusz- 
nie noweli tytułowej. 


Przewodnią nicią utworu jest myśl, do 
godności prawdy niezaprzeczalnej podniesiona, 
że Kościół nie ma być przybytkiem wilków i sę- 
pów krwiożerczych; że on nie niszczy lecz 
buduje i tworzy; nie rozbija i nie krwawi serc 
ludzkich, lecz je wspiera i uszczęśliwia; nie żą- 
da zaparcia się miłości synowskiej dla ziemi, 
dla języka rodzimego, dla przeszłości, w świę- 
tym i- jak rzeczywistość realna prawdziwym 
symbolu ojczyzny skupionej, lecz że miłcść tę 
synowską, ną niezłomnem prawie Boskiem opar- 
tą uznaje, błogosławi i uszlachetnia. 


Kapłan, sługa Boży, rozumieć to przede- 
wszystkiem powinien i stojąc po stronie siepa- 
czy, biorąc na siebie misyę niszczycielstwa i 
zabójstwa, a więc grabieży uczuć patryctycz- 
nych w tej gromadzie ludzkiej, w imieniu któ- 
rej przed ołtarzem ofiarę Św. dokonywa — źle 
i występnie sobie poczyna i w grzechu ciężkim 
sumienie swoje broczy. 

Rzecz się dzieje na Śląsku pruskim. Bo- 
baterem powieści ksiądz Streng, kaplan szczery 
i prawy, lecz sępiemi hasłami pruskiego nacyo- 
nalizmu olśniouy i w jego duchu misyę germa- 
nizatorską w parafii polskiej pelniący. 

Polska wieś Brzesiaw na Priesslau prze- 
chrzczona, przeżywa chwile ciężkie. W zma- 
ganiu się ubogich parafian z germanizalorskimi 
zakusami proboszcza są chwile groźne o rze- 
telpem, pięknie i prawdziwie przez autora uję- 
tem, napięciu dratnatycznem, jak naprzykład 
pierwsze niedoszłe kazanie niemieckie ks. Stren- 


ga, któremu lud nie pozwala przemawiać, śpie- 
wając głośno pieśni swoje polskie. 

Po długim wreszcie szeregu walk i zma- 
gań się z parafianami w duszy księdza nastę- 
puje przełom, fałsz jego niemieckiej, wilczej 
prawdy w coraz wyraźniejszycii konturach za- 
rysowuje się przed wzrokiem kaplańskiego su- 
mienia... Poczyna rozumieć, że pełnił czyn 
rozbójniczy i niesprawiedliwy i w bolesnem 
podnieceniu pyta siebie: 

„Jakiem prawem przyszedł tu wogóle on, 
którego miejsce było między swymi*... W spra- 
wach politycznych miałbym prawo władzy du- 
chownej się oprzeć i niemieckiej narodowości 
bym się nie zapar}! A cóż innego mówili mu 
parafianie, gdy imieniem Kościoła przychodził 
do nich żądać rzeczy przeciwnych samej istocie 
Kościoła i całemu duchowi jego wiary?... Nie 
byliż bliższymi Kościołowi, opierając się jemu, 
niż on wchodząc, jako pachołek władzy świec- 
kiej do świątyni Pana miłości i pokoju ..* 

Nowela kończy się piękną sceną kajania 
się i pokuty wewnętrznej... 

„Pod oknami plebanii przewala się tłum, 
potrząsający czerwonym Sztandarem z napisa- 
mi: „Niech żyje Ssocyalna demokracya'* .. 
„Precz z księżmi!« A w duszy Strenga pelza 
krwawa myśl, że... „W zaślepieniu nie zrozu- 
miał nieszczęsny, jak odmienną od własnej sto 
suje do nich (polaków) wiarę, nie zrozumiał 
nauki, danej mu przez lud, sgromadzony w świą 
tyni i broniący się przeciw niemu --- modlitwą. 
I oto stało się nieszczęście!,.* On, który wy- 
stępował w imieniu Chrystusa, własnemi ręko- 
ma przyczynił się do zguby sprawy katolickiej 
w gminie; siejąc nienawiść ku sobie, posia] nie- 
nawiść do tej wiary, której bp! namaszczobym 


LE 


kiero- 


i 
wników szkól bezpośrednio przez radę szkolną 


krajową i wydział krajowy, oraz natychmia- 
stowego załatwienia reformy wyborczej, jak 
wiadomo, przestarzałej i przeżytej. Zaprotesto- 
wał też deputat przeciwko subwencyonowa- 
niu prywatnych szkół niemieckich w gminach 
polskich, spełniających tam migyę wyłącznie 
germanizacyjną. 

Zastępca prezydenta odpowiedział na wy: 
wody deputata dosyć chłodno. Dziwił się, jek 
Słowian sprawa projektowanych zmian ustawy 
szkolnej mogła wyprowadzć z równowagi. 
Jego zdaniem, nie jest to nic tak wielkiego (!!) 

Otrzymał jednak należytą odprawę od 
posła dra Michejdy, który właśnie świeżo się 
był dowiedział, że projekty antysłowiańskich 
zmian ustawy szkolnej przygotował rząd razem 
z miemiecko:renegackim „Landlekrervereinem*. 
Projekty te godzą w najżywotniejsze interesy 
ludności słowiańskiej i muszą wywołać maso- 
wy wśród niej odruch — wywodził dalej — 
zaznaczając, że ani posłowie słowiańscy, ani 
też ludność nie zaniecha akcyi obronnej przed 
zupełnem unicestwieniem tych pruskich prcje- 
któw. 

W czasie, gdy deputaci bawili w gmachu 
rządu krajowego, napadł na stojących przed 
gmachem spokojnych wójtów i radnych urzę- 
dnik policyjny i z właściwą prusakowi butą 
jał ich rozpędzać, grożąc aresztem lub doby- 
cięm szabel, w razie oporu. Na szczęście, uda!o 
się poskromić pruskiego brutala przed sprowo- 
kowaniem możliwej utarczki. 

Deputaci udali się jeszcze do sali obrad 
sejmu śląskiego, gdzie przyjęci zostali przez 
kardynała Koppa. Po powtórzeniu żądań lu- 
dności przez deputatów — kardynał przyrzczł 
starać się o możliwie najkorzystniejsze zała- 
twienie sprawy, gdyż ludnosci słowiańskiej 
krzywdzić nie chce. 

Na tem zakończyła deputącya swą akcye, 
a rozpoczęli swą działalność posłowie. 

W d. zim b. m, stoczono w sejmie ślą- 
skim w Opawie wielką batalię o szkołę ludową 
w Sibicy, zagrabioną, dzięki uchwale sibickiego 
wydziału gminnego, przez niemiecki „Schulve- 
rein“. Rozprawę wywołał wniosek komisy: szkol- 
nej (referował poseł  Olbrich), przyznający 
10,000 kor. subwencyi dla „Schulvereinu*, na 
cele niemieckiej szkoły w Sibicy, zakupionej 
bezprawnie od zarządu gminnego. Poseł O-- 
brich wniósł, aby sejm sumę tę uchwalił, mo- 
tywując, że niemiecka szkoła w Sibicy odpo- 
wiada faktycznym potrzebom tamtejszej lu- 
dności. 

Sprzeciwił się temu  prowokacyjnemu 
waioskowi poseł dr. Michejda i w dwugodzin- 
nej mowie wykazał bezprawne postępowanie 
starostwa w Cieszynie, oraz rady szkolnej kr.- 
jowej w Opawie w. tej sprawie. Władze te, 
wbrew woli olbrzymiej większości obywateli 
sibickich, zalegalizowały bezprawny i dla gmi- 
ny uciążliwy kontrakt kupna sprzedaży pol- 
skiej szkoły. Mówca zainterpelował rząd krajo- 
wy, w jaki sposób usprawiedliwi postępowanie 
władz w tej sprawie? y 

Reprezentant rzadu, dr. Rothe, odpowie- 
dział, że rząd udzieli później w tej sprawie 
wyjaśnień. 

W obronie rabunku szkolnego w  Sibicy 


stanęli niemieccy  posławie: dr. Ott z Bogumi- .. 


na, dr, Bukowski z Cieszyna i znany renegat, 
poseł Kożdoń. Posłowie ci otwarcie przyznali, 
że polskiego szkolnictwa popierać zupełnie nie 
należy, gdyż z zakładów tych wychodzą tylko 
agitatorzy, grawitujący nie do Wiedaia, ale do 
| Warszawy, szowiniści polscy i wrogowie pań- 
stwowości austryackiej, marzący o odbudowa- 
niu Polski. Wpływ polityczay polaków w Au- 
stryi jest ciosem dla niemców. Tembardziej 
więc na Sląsku nigdy połacy do wpływu dojść 
nie powiani, gdyż byłoby to polityką samo- 
bójstwa ze strony niemców. Lud śląski zre: 
sztą polskich szkół nie chce, a tylko emigranci 
galicyjscy i agitatorzy, utrzymywani za war- 
szawskie ruble, polskich szkół żądają. Jak nie- 
bezpieczne są te szkoły, dowodzi fakt, że w 
prywatnej polskiej szkołe w Czechowicach dzie- 
ci śpiewają: „Jeszcze Polska nie zgiaęła*, ni- 
szą orzełki polskie i Śpiewają narodowe pieśni 
polskie, wzywające do powstania. Wzrost idei 
polskiej na Śląsku jest niebezpiecznym dla ca- 
łości tej prowiacyi, gdyż polacy dążą do przy- 
łączenia Śląska do Galicyi. Kołu polskiemu nie 
wolno bezwarunkowo mieszać się w sprawy 
śląskie. Niemcy postarają się o to, aby czyn- 
niki pozakrajowe, opiekujące się polakami, ne 
miały wpływu na wewnętrzne sprawy kraju. 
Odpowiedział na te wszystkie wywody 
zaowu poseł, dr, Michejda. Ostrzegał on wię- 
kszość sejmową przed polityką gwałtu, która 
zrewoltuje spokojny lud polski w Księstwie 
Cieszyńskiem i apelował, aby niemcy nie da- 
wali wiary denuncyacyom i fałszom, rozsiewa- 
nym o polakach przez posła Kożdonia. Może- 


cie nam dokuczać — mówił poseł Michejda — 
szkoły, 


możecie nam niszczyć demoralizować 


głosicielem... „A uczynił to, bo drogę swą po- 
lewał nietylko własnym znojem, ale i cudzemi 
łzami!...5 

„Więc rwało się w nim wszystko i wi- 
cher bólu chwytał go za włosy i targał w nim 
wnętrzności i w kleszczach swych śŚciskał serce 
do zapamiętania. A gdy w kornej modlitwie 
padł na twarz przed obliczem zawieszonego na 
ścianie Chrystusą — przyszła pociecha i rada... 

„Do pokoju plebana wszedł właśnie zgię- 
ty bólem i już osiwiały, acz młody jeszcze za- 
konnik o. Hugo. I na rozpaczne pytanie Stren- 
ga — „Co czynić? * — wyciąga dłoń ku oknu 
i wskazawszy szereg rozsypanych w domo- 
stwach górników światełek, mówi: 

— Napraw to, coś popsu!!.. 


w. 


Nowa praca Jana Łady stoi na wysokości 
prac jego dawnych. 

Cechuje ją wytrawna ścisłość sądów, wy- 
tworny styl i szczera, próżna teatralnych efek- 
tów i obłudnej, czułostkowej słodyczy, uczu: 
ciowość. 

Głęboki znawca serca i spraw ludzkich, 
pilny badacz tych zjawisk, które stanowią wy- 
bitne cechy tegoczesności w jej dodatnich 
i ujemnych przejawach, pisarz o dużej kulturze 
umysłowej — potrafi autor zręczną, choć nie 
błyskotliwą bajką, piękną formą ujęcia rzeczy 
oraz czystym, sprawnym i bogatym językiem 
przykuć uwagę czytających i zespolić ich z tą 
atmosferą uczuciową, która szczerze złotym, cno- 
ciaż smutnym najczęściej blaskiem wnętrze jego 
utworów przenika... 


Ed. Paszkowski. 


nauczycieli, możecie szydzić z naszej kultury, 
uczyć nienawiści do mas — mimo wszystko 
jednak nas nie zlamiecie. Przetrwaliśmy wieki 
całe, nie pożarł nas wiekowy system germani- 
zacyjny, nie zniszczy nas niemiecka szkoła w 
Sibiey, gwaltem ludowi naszemu narzucona, 
nie zgnębią, ani zniszczą insynuacye i fałsze 
posła Kożdonia, którego polska matka zrodzi- 
ła, a niemcy wynajęli, aby uczył, jak gar- 
dzić tą polską matką. Bagnetami można rzą- 
dzić, ale na nich siedzieć nie można. Polity- 
ka szkolną niemców śląskich jest hańbą tej 
kultury, którą się tak niemcy szczycą i chełpią. 

Posi} Josepby z Bielska twierdzi, że” na 
szkolnictwo polskie publiczne na Sląsku płacą 
wyłącznie niemcy. Dopóki się polacy nie wy- 
rzekną ideału odbudowania Polski, tak długo 
ich lojalność wobec Austryi będzie komedj:. 
Poseł Kożdoń zasługuje na szacunek dlatego, 
poneważ uczy chłopców polskich, że ich oj 
czyzną nie jest Polska, lecz Austrya. Takich 
ludzi sejm będzie zawsze popierał Wojny z 
polakami nie obawiamy się, nawet gdyby Ko- 
ło polskie wzięło podżegaczów polskich w o- 
brorę. 

Dr. Bukowski powiada, że ludność sibi- 
cka nie chce polskiej szkoły, lecz żąda nie- 
mieckiej, czego dowodem jest fakt, że wszy- 
scy bogaci polscy włościanie z Sibicy posyła- 
ją swoje dzieci do szkół niemieckich w  Cie- 
szynie. Pożytku ze szkół polskich ludność nie- 
ma, bo w nich uczy się tylko galicyjskiego 
szowinizmu. 

Osławiony renegat Kożdcń nazwał po- 
litykę polską zdradą najświętszych interesów 
Austryi i Śląska. „Proiestujemy — wołał — 
przeciw demoralizacy w szkołach polskich, 
gdzie Austryę nazywa się państwem zabor- 
czem. Mowę swoją, zawierającą stek obelg pod 
adresem polaków, zakończył apelem pod adre- 
sem rządu: Landgraf werde hart! 

Po tej debacie sejm z zimną krwią przy- 
jął głosami niemieckimi przeciw 5-u gło- 
som posłów polskich wniosek komisyi, przy- 
znający „Schulvereinowi* 10,000 kor. subwen- 
cyi na szkołę niemiecką w Sibicy. A stało 


się to nazajutrz po odjeździe deputacyi slo- 
wiańskiej, która protestowała przeciwko sub- 
wercyonowaniu niemieckich szkół  „Schulve- 


reinu*. 


- „Mow R) 


Popielec. 


Z pamiętnika z XVII wieku. 


W ostatni wtorek po wieczerzy mięsnej po- 
dawano około północy mleko, jaja i Śledzie, niby 
stopniowo od mięsa przez nabiał przystępnjąc 
do postu. Fa maślana kolacya zwała się podkurek 
i była w użyciu rak w wielkich domach, jak i w 
małych k n 

Po wsiach zaś obnosili po chałupach pa- 
robcy ‘drewnianego kurka, na dwóch małych 
kółkach z dyszlem, czyli raczej kijem, osadzone- 
go, na którego zapraszali dziewki i gospodynie, 
jakby na prawdziwego .kura, a te, rozumiejąc 
już ceremonię, dawały im ser, masło, kiełbasę, 
jaja, z czego później robili sobie ucztę niebyle ja- 
ką, dokupiwszy do tego wódki i piwa, bez czego 
się nie obeszło, 

We wstępną środę po dużych miastach cze- 
ladź  cechowa,  poprzebierawszy się za dzia- 
dów i cyganaw, a jednego z pomiędzy siebie 
przebrawszy za niedźwiedzia, wywróconym na 
wierzch kożuchem okrytego, wodziła od domu 
do domu, różne figle wyprawiając, za pomocą 
których grosze i trunki wyłudzała od pospól- 
stwa. Inni znowu, przywiązawszy Spory kloc do 
łańcucha, chwytalj dziewczęta służące; złapaną 
wprzęgali do ciągnienia od domu do domu, dopóki 
nie złapali innej do zastąpienia pierwszej. Po- 
dobno swawoli tej dał początek jakiś wzgar 
dzony zalotnik i odtąd stała się powszechną na 
dziewczęta dorosłe, które za mąż nie poszły, 
chociaż może dosiąpić pragnęły bardzo tego szczę- 
ścia. 


Przy kościołach zaś chłopcy i studenciko 
wie, czyli uczniowie szkół, czatowali na wchó- 
dząćą do kościoła płeć piękną, której przypinali 


na plecach kurze nogi, skorupy od jajek, indycze 
szyje, rury wołowe i inne tym podobne rzeczy, 
Robili to zaś tak zręcznie, że osoba, wchodząca 
częstokroć z niepotrzebnym przydatkiem, wchor 
dziła do kościoła, niczego się nie domyślająć i 
budząc śmiech dokoła siebie, dopóki nie została 
uwolnioną od swego klocka przez kogoś roztrop- 
niejszego. 

Po kościołach w tym dniu udzielano łud- 
ności  popielec, to jest przyklękającym przed 
wielkim ołiarzem, po odprawionej Mszy świętej, 
ksiądz posypał głowy popiołem, upalonym Z pal- 
my, w kwietnią niedzielę poświęcanej; nie zaś 
otrzymanym z trupich kości, jakto sądzą niektó- 
rzy z ludzi Obrządkiem tym przypominano lu- 
ziom, że kicdyś w proch się obrócą, żeby zatem 
nie przywiązywali się do uciech światowych, 
a za zbytki i swawole mięsopustne przez Czas 
postu pokutę czynili. Na popielec zjeżdżali się 
i chodzili do kościołów wszyscy katolicy; panowie 
nawet najwięksi nigdy go nie opuszczali. Ponieważ 
zas nie wszyscy byli w możnośgi dopełnienia tego 
obrządku we wstępną środę, przeto dawano go 
drugi raz po kościołach, po wsiach szczególniej 
w pierwszą niedzielę postu. A taką była jeszcze 
pobożność polaków za panowania Augusta JII, że 
nawet chorzy, nie mogąc dla słabości zdrowia 
przyjąć popielcu w kościele, prosili, aby im był 
takowy udzielony w łóżku. " 

Swawolna młodzież, nie fatygując księży, 
rozdawała sobie prócz tego sama popielec, trze 
piąc się workami, napełnionymi popiołem, albo 
też wysypująć znienacka jedni drugim na głowy 
pełne miski popiołu. Zresztą swawola ta nie prak- 
tykowała się po wielkich domach, tylko po wsiach 
i po miastach między ludem. j 

W Krakowie tylko samym był zwyczaj, że 
w pierwszy czwartek wielkiego postu przekupki 
sprawiały sobie ucztę pod gołem niebem. Najęły 
muzykantów, nazwoziły rozmaitego jadła i trun- 
ków i w środku rynku, na ulicy, choćby po naj 
większym błocie tańcowały. Ta ich uciecha na- 
zywała się Comber. Czatowały przytem na prze- 
chodzących mężczyzn i którego tylko mogły złapać, 
ciągnęły do tańca. Ma się rozumieć, że większość 
w ten sposób złapanych wolała się wykupić, niż 
po błocie z babami skakać. Pieniądze, tym sposo 
bem zdobyte, szły na dalszą pohńlankę. 

Podobno miało to być na pamiątkę, że kie 
dyś w tym dniu zmarł nagle burmistrz, nazwiskiem 
Comber, który był bardzo surowym i przekupki 
krakowskie szczególnie prześladował. Śmierć jego 
wywołała wśród nich niezmierną ucieckę, którą 
na pamiątkę uważały za stosowne w tym dniu po- 
pawiać Ccorotznie, 


Wielka cesarzowa Chin, 


Po upadku dynastyi chińskiej zaczynają 
się pojawiać monografie o cesarzowej wdowie 
Tzuhzi, postaci bardzo niepowszedniej, będącej 
konglomeratem wyrafinowania, gwałtowności, 
niepospolitych zdolności umysłowych, instyn- 
któw zbrodniczych i niepizepartego wdzięku 
niewieściego. Wiele światła na postać cesarzo: 
wej rzuca dzieło angielskie p. t. „Chiny pod 
panowaniem cesarzowej wdowy“, którego auto- 
rami są Blard i Backhowre. Z niego dowia. 
dujemy się, Ż: pochodziła ona z jednego z naj- 
starszych i najdostojoiejszych rodów mandżur- 
skich. Rozpoczęła karyerę jako piąta żona, ry- 
chło jednak olśniła cesarza, a dawszy mu po- 


tomka, uzyskała wielką władzę, z której umiała 
korzystać śmiało i bez skrupułów. 

Przy potężnej północno-zachodniej bramie 
Pekinu okazała się po raz pierwszy nieustraszo- 
ną, potężną, straszną monarchinią państwa 
chińskiego. Cesarz zmarł był właśnie w Jebol 
w myśliwskim zamku, który obecnie służy za 
schronisko dynastyi. 

Najpotężniejsze wówczas stronnictwo za 
władnęło regencyą. Tzuhzi umiała wtedy wszy 
stko w ten sposób urządzić, by regent znajdo- 
wał się w orszaku pogrzebowym, kroczącyni 
powoli i z pompą nadzwyczajną za zwłokami 
cesarza. Regent spostrzegł niebezpieczeństwo, 
jakie mu groziło, i kazał ją zgładzić. Ale ko- 
chanek jej Junglu dowiedział się o tem i ocalił 
jej życie. 

W ten sposób wyprzedziła ona regenta, 
dostała się wcześniej do Pekinu i tam pod pie 
czą Junglu i wojsk gwardyi czekała dawnym 
zwyczajem u bramy nadejścia orszaku pogrze 
bowego. Gdy regent wstępował w brame, Tzu- 
hzi kazała go uwięzić, gdyż była w posiadaniu 
pieczęci cesarskiej, którą zdołała sobie przy: 
właszczyć jeszcze za życia swego malżonka. 
Wprawdzie cesarzowa była nominalnie jej 
współregentką, w rzeczywistości jednak od tej 
chwili ona sama sprawowała absolutne rządy. 
Cesarzowa Tzubzi nauczyła się w czasie tej 
pierwszej swojej regencyi gruntownie trudne j 
sztuki panowania. Ale w pierwszych czasach 
zanim się zoryentowała, popełniała grube błędy 
wskutek nieznajomości stosunków. Miała np 
zrazu bardzo opaczne pojęcie o potędze obcych 
mocarstw i o znaczeniu ich władców. W je 
dnem z orędzi wyraziła się cesarzowa o panu 
jących europejskich, że „są to nędzne karyka- 
tury, które mają zuchwałość nazywania się ce- 
sarzami*. Później, spostrzegłszy swój błąd, 
zmieniła zdanie swe z gruntu. Wogóle dzś 
nie ulega już kwestyi, że cesarzowa wdowa 
Tzubzi byla nietylko bez porównania energicz- 
niejszą, niż jej poprzednicy od wielu lat, ale 
przewyższała tak poprzedników  swoicb, jak i 
następców mądrością, taktem, wykształceniem i 
praktycznemi wiadomościami. 

Dziś już prawie nie ulega wątpliwości, że 
sama dopomogła do przedwczesnej śmierci sy- 
nowi swemu, który po okresie jej regencyi no- 
minalnie panował. Prawdopodobnie załatwiła 
się w podobny sposób z jego następcą, którym 
był. bratanek jej Kuangsbzu. Tenże uknuł wraz 
z Juanszikaj'em, obecnym prezydentem rzeczy- 
pospolitej chińskiej, plan zamordowania Jun- 
glu'ego i uwięzienia cesarzowej wdowy. A Ju- 
anszikaj zdradził go; w chwili, gdy cesarz skła- 
dał ofiare i modlił się, został na rozkaz cesa- 
rzowej porwany. Osadzono go jako więźaia w 
jakimś małym pałacyku nadmorskim. Ulubiona 
żona boczna Kuangslizuy poważyła się pod 
wpływem krzywdy, doznanej przez jj małżon- 
ka, uklęknąć przed cesarzową i powiedzieć jej 
gorzkie słowa prawdy. Cesarzowa nigdy jej 
tego nie zapomniała i dokonała wreszcie na 
niej srogiej zemsty. Oto, gdy podczas powsta- 
nia bokserskiego dwór szukał ratunku w u 


cieczce, Żona Kuangsbzuy została na rozkaz 
cesarzowej wdowy wrzucona do pałacowej 
studni. 


Mimo tych okropności — brzmi to bardzo 
paradoksalnie — cesarzowa Tzuhzi uważana by- 
ła przez lud i przez swe otoczenie za osobę 
miłą, pełną serdecznej życzliwości. Mniemanie 
to wyrobiło się zapewne za przyczyną uroku 
wielkiego, jaki roztaczała. Umiała nadzwyczaj- 
nie długo zachować swą piękność. Prowadziła 
zdrowy i rozumny tryb życia. Wprawdzie lu- 
biła subtelnie przyrządzone, wyszukane potra- 
wy, a nawet sama każdego wieczoru układała 
spis dań dla dnia następnego, ale była w je- 
dzeniu bardzo umiarkowana, a pracowała wie- 
le. Uciechy i rozrywki, którym oddawała się 
po pracy, nie były bez zarzutu. Wiele opowia- 
dają w Pekinie o niesłychanych orgiach, jakim 
się cesarzowa wdowa oddawała wraz ze swym 
ulubionym rzezańcem w  prześlicznym pałacu 
letnim. Wszelako przyznać trzeba, że również 
często szukała rozrywki duchowej. Wogóle 
była osobą bardzo wykształconą, znała dobrze 
literaturę klasyczną, pasyami lubiła teatr. 

Oczarowywała wszystkich dyplomatów. 
Zwłaszcza Żony ich zachwycały się jej uśmic- 
chem i przypisywały jej dobroć nadzwyczajną. 
Nic dziwnego, wszak cesarzowa była niezrów- 
naną w sztuce zjednywania sobie ludzi, których 
pozyskanie uważała za potrzebne, ze szczególną 
więc celowością rozwijała w całej pełni sztukę 
tę, gdy przyjmowała na swym dworze obcych 
dyplomatów z ich żonami. Gdy Junglu rzekł 
raz do niej, że zwycięstwo obcych nad China- 
mi nie jest rzeczą wykluczoną, odparła, uśmie- 
chając się przebiegle, słowami zdawałoby się 
jakiegoś sofisty z VIII go stulecia: Istnieje pięć 
przynęt, któremi pozyskać sobie można przyja- 
ciół: dary, uczty wykwintne, muzyka, czarujące 
kobiety i wreszcie — łaskawie udz'elone przyję- 
cie u monarchy. 


ETEEN 
KRONIKA PROWIKCYOZALWA, 


(Z pism i od korespondentów). 


— Rezygnacya radnego ziemskiego. Radny 
ziemski, polak, z pow. płoskirowskiego, p. Jan Nar- 
kiewicz jodko, zrzekł się mandatu. Miejsce jego 
zajmie pierwszy kandydat z kuryi polskiej p. Wa- 
lery Marowski. y 

— Z żytomierskiej rady miejskiej. Jak już do- 
nosiliśmy we wczorajszym numerze, prezydent mia 
sta Żytomierza p. J. Domaniewski złożył rezygna- 
cyę z tego stanowiska. Stało się to zupełnie nico- 
czekiwanie, dowiedziano się o tem dopiero z roze 
słanych awizacyj na zebranie rady miejskiej, gdzie 
pośród innych punktów porządku dziennego figuro- 
wało również przyjęcie do wiadomości deklaracyi 
p. Domaniewskiego. 

W ubiegły czwartek odbyło się zebranie ra- 
dy miejskiej. Kiedy weszła na porządek dzienny 
sprawa rezygnacyi p. Domaniewskiego, radny dr. 
Tarau imieniem radnych zwrócił się do p. Doma: 
niewskiego z przemową, w której podnosił zasługi 
jego nad podźwignięciem miasta z opłakanego sta- 
nu finansowego, w jakim pozostawał Żytomierz 
wtedy, gdy p. Domaniewski obrjmował naczelne 
stanowisko w zarządzie miasta, i prosił, aby p. Do 
maniewski cofnął swoją rezygnacyę. 

P. Damaniewski uległ prośbom radnych i re- 
zygnacyę swoją cofnął, zaznaczając jednakże, że o 
ile zmęczenie, które obok innych przyczyn skłoniło 
go do zgłoszenia rezygnacyi, da się silniej odczuć, 
to zamiar swój wykona później. Cofnięcie rezy- 
gnacyi zostało przyjęte przez radnych zgodnymi 
oklaskami. 

Zamiast zmarłego niedawno radnego miej 
skiego B. Moniuszki, wszedł do składu rady miej- 
skiej kolejny kandydat n Stanisław Płotnicki, 

Pamięć Ś. p, B, Moniuszki rada miejska ucz- 
ciła przez powstanie i uchwaliła rozdać nieza- 
możnym uczniom clementarnych szkół miejskich 
50 rb. 

— Z kołei Podolskiej Sprawa budowy dwor- 
ca kolei Podolskiej w Kamieńcu znów się powikła- 
ła. Jeszcze w listopadzie r. z kamieniecka rada 
miejska postanowiła oddać kolei Podolskiej 20 dzie- 
sięcin gruntu pod budowę dworca i urządzeń sta- 
cyjnych po cenie 1,800 rb. za dziesięcinę i 10 dzie- 
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sięcin pod częśc tresy kolejowej po cenie 1200 rb 
za dziesięcinę. Obecnie agent zarządu kolei Podol- 
skiej prowadzący sprawy wywłaszczenia gruntów 
dla użytku kolei, p. Haweman, zakomunikował ka- 
mienieckiej radzie miejskiej, !ż zarząd towarzystwa 
kolei Podolskiej uznaje cenę na zieruię, określoną 
przez radę miasta Kamieńca, za zbyt wygórowaną 
i zapytuje, czy należy uważać cenę oznaczoną przez 
radę miejską za ostateczną. Zarząd T-wa kolei 
Podolskiej proponuje cenę 800 rb. za grunt pad 
dworzec i stacyę i 600 rb. pod trasę i jeśli rada 
miejska na cenę powyższą nie zgodzi się, to zamie- 
rza skierować całą sprawę przed komisyę szacun- 
kową, a zarazem odsunąć stacyę znacznie dalej od 
miasta, co zmniejszy koszty kupna ziemi. 

Rada miejska Kamieńca, rozpatrzywszy po- 
wyższe oświadczenie zarządu T-wa kolei Podo! 
skiej, przyszła do przekonania, że odsunięcie dwor- 
ca kolejowego od miasta przyniesie temu ostatnie 
mu znaczne straty, a że z drugiej strony nie uważa 
za możliwe obuiżenie poprzednio oznaczonej ceny, 
przeto postanowiła zwrócić się przez gubernatora 
do mimstrów skarbu, komunikacyi i spraw we- 
wnętrznych z prośbą, aby dworzec kolei był wybu- 
dowany na miejscu proponowanem przez radę 
miejską. Polecono prezydentowi miasta pojechać 
do Petersburga w celu poczynieniajosobistych sta- 
rań w tym kierunku. 

— Humańskie T-wo przemysłu domowego. 
W Humaniu odbyło się doroczne zebranie człon- 
ków miejscowego T-wa popierania przemysłu do 
mowego. T-wo liczy 28 członków rzeczywistych. 
W ciągu roku zeszłego miało T-wo 1969 rb. zysku 
i 1326 rb. wydatków. 'T-wo opiekowało się prze- 
mysłem przeważnie tkackim i hafciarskim. Na 
warsziatach tkackich T-wa pracowało 40 osób, w 
dziale hafciarskim —- 70 — 80 osób. 

+- Kamienieckie T-wo weterynarzy. Zostało 
zaregestrowane przez podolską komisyę do spraw 
związków i stowarzyszeń „Kamienieckie T-wo we 
terynarzy '. 

— Nowa stacya pocztowa. We wsi Wielkie 
Korowińce pow. żytomierskiego, została otwarta fi- 
lia pocztowa. 

— T-wo pożyczkowo oszczędnościowe. W mia- 
steczku Żywotowie pow. taraszczańskiego odbyło 
się doroczne zebranie miejscowego T-wa pożyczko 
wo-oszczędnościowego. W roku ubiegłym T-wo 
liczyło 405 członków z kapitałem udziałowym 3777 
rb. so kop. Pożyczek udzitlono w ciągu roku na 
sumę 32 tys. rb, oszczędności złożonych w T-wie 
liczono 17 tys. rb. Czysty zysk wyniósł 557 rb. 95 
kop. Budżet wydatków na rok 1912 przewidziany 
został w wysokości qog rb. Żadnych płatnych fun- 
kcyonaryuszy, prócz rachmistrza i stróża, w T-wie 
nie ma. 

— Sprzedał żonę. We wsi Szróbków na Po- 
dolu podczas zapust, w domu jednego z miejsco- 
wych włościan — wdowca zebrali się sąsiedzi na 
zabawe. Kiedy goście wraz z gospodarzem już so 
bie pcdpili, a gospodarz zaczął utyskiwać na brak 
gospodyni w domu, jeden z włościan, który 
w tym dniu pokłócił się ze swoją Żoną, zapropono 
wał, iż sprzeda mu żonę. Za zgodą żory targ 
stanął Wdowiec wypłacił 5 rb. i zobowiązał się 
w razie, gdyby w przyszłości miał wypędzić od 


siebie kupioną żonę, cddać jej 5 dziesięcin gruntu, 
Na ċrugi dzień, kiedy włościanin, który sprzedał 
żonę, wytrzeżwiał, poszedł om do chaty wdowca, 
aby odebrać z powrotem żonę, 


go. 


ten zaś wypędził 
Zrozpaczony włościanin powiesił się. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk. 
Dziś 11 (24) Objawienie N. M. P, w Lourdes. 
Jutro 12 i25) Eulalii P. 
Wschód słońca 6 godz. 6 nt. 57. 
Zachód słońca o godz. 5 m 30 
Długość dnia godz, Io m. 33 


1 dk: 


mara. 


Ksiandarzyk Fistoryczny, 
24 lutego ©. aż. 
Roku 1613 Wojska moskiewskie obiegają 
S:nele ńsk. 


AE A aas eo aa 


— Odczyt prof. Maryana Zdziechow- 
sklago, We wtorek d. 14 bieżącego miesiąca 
w sali „Ogniwa“ odbędzie się odczyt profesora 
Wszechnicy Jagiellońskiej, Maryana Zdziechow- 
skiego, który przyjeżdża do Kijowa na zapro- 
szenie miejscowego Kolą literatów i dziennika- 
rzy polskich i mówić będzie „o filozofii 
Zygmunta Krasińskiego”. 

Zdarza się wię: rzadka sposobność po- 
słyszenia u nas znanego szeroko ze swych prac 
naukowych prof. Zdziechowskiego, z której bez- 
warunkowo skorzystać należy. 

Odczyt prof. M. Zdziechowskiego o jednej 
ze stron twórczości Krasińskiego rozpoczyna w 


Kijowie rok jubileuszowy twórcy „Irydyona* i 


„Niebcskiej". 

— Kiermasz Tow. Dobroczynności. Ko- 
mitet kicrmaszowy za naszem pośrednictwem 
uprzejmie prosi panie gospodynie kiosków, aby 
przyniosły łaskawie na dzisiejsze posiedzenie 
ogólne szczegółowy i dokładny spis osób bio» 
rących czynny pomocniczy udział w ich kio- 
skach; spis taki jest nieodzowny do druku i 
musi być w najbliższym terminie podany. 

— W sprawie budowy hal. Onegdaj w ra- 
tuszu odbyło się posiedzenie komisyi do grun- 
tów miejskich finansowej i targowej w sprawie 
budowy kal targowych na placu św. Trójcy 
i przeniesienia do nich straganów. Hale tar- 
gowe będą miały 75 sąż. długości i 12 szero- 
kości i będą zawierały 47 sklepów i 120 sira- 
ganów. Koszty budowy hal wynoszą 75 tys. 
rb, o ile tam nie będą urządzone piwnice, 
w przeciwnym razie Ioo tys. rb. Komisye wy- 
powiedziały się za budową hal kosztem 100 
tys. rb. 

— W sprawie handlu. Kijowska komisya 
gubernialna do spraw miejskich i ziemskich roz- 
patrzyła wydane przez radę miejską pozwolenie 
na prowadzenie handlu w niedziele, poprzedza- 
jące wielkie święta, w ciągu całego dnia — od 
godz. 8 ej rano do 8ej wieczorem. Komisya 
uznała to za sprzeczne z przepisami praw- 
nymi, ma mocy których w niedziele i święta 
sklepy mogą być otwarte tylko w godzinach 
popołudniowych, i uchwaliła, że w takie dnie 
handel może być prowadzony od godz. 12-ej 
do 8 ej wieczorem. 

— Zmiany w radzie miejskiej. Na o- 

statniem posiedzeniu komisy: gubernialnej do 
spraw miejskich i ziemskich rozpatrzono między 
innemi ukaz senatu z powodu skargi dymisyo- 
nowanego general-majora M. Kolczygina na 
uchwałę komisyi, której mocą skasowany zo- 
stał wybór gen. Kołczygina na radnego, z p - 
wodu niedostatecznego cenzusu majątkowego, 
przyczem pominięto fakt, że posiada on mają 
tek ntruchomy w inaym cyrkule wyborczym, 
który razem z majątkiem jego, znejdującym się 
w cyrkule peczerskim, daje prawo udziału w 
wyborach do rady miejskiej. Że względu na 
to senat uznał uchwałę komisyi za nieprawi- 
dłową i skasował takową, przekazując Sprawę 
do ponownego rozpatrzenia. 
Po wysłuchaniu ukazu senatu i wziąwszy 
pod uwage, iż M. Kołczygin powinien wejść do 
skiadu rady miejskiej, jako wybrany przed K. 
Lisowem, komisya postanowiła zaliczyć go w 
poczet radnych miejskich, radnego zaś Lisowa— 
w poczet kandydatów na radnych. 
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- - Nominacya. W zarządzie kolei Południc- 
wo-Zachodnich otrzymano zawiadomienie urzę- 
dowe o mianowaniu naczelnika służby drogo- 
wej na kolejach Północno-Zachodnich inż. W. 
Niekludowa—naczelnikiem slużby drogowej ko- 
lei Południowo Zachodnich. 


— Echa głośnego bankructwa. Wczoraj | 


kijowską izba sądowa rozpoznawała skargę Ja- 
koba Epsztejrca na uchwałę dawnego zarządu 
jego masy upadłości, mecą której uznano go 
za niesumiennego baukrute. Sąd okręgowy 
skargę na powyższą uchwałę zarządu cdrzucił, 
jednocześnie jednak uznał działalność dawnego 
zarządu masy upadłości za nieprawidłową, 
wskutek czego członkowie jego w osob. adw. 
przys. Finna, Karnauchowa i Gelda zostali po- 
ciągnięci do odpowiedzialności karnej. 

W skardze swej do izby sądowej p. Ep 
szteja dowodzi, iż uznanie go za niesiumiennego 
bankruta jest bezpodstawne, gdyż, jeżeli obli- 
czyć jego aktywa, mianowicie: z górą 160 tys. 
rub., należące mu się od towarzystwa polu- 
dniowo-rosyjskiej fabryki maszyn, blizko na 
200 tys. rub. akcyi tego towarzystwa, będących 
w jego posiadaniu i około 900 tys. rub., jakie 


należą mu się od różnych banków, to należy 
uznać go nie za bankruta, lecz za czlowieka 
majętnego. 


Skargę J. Epsztejna popierał adw. przys. 
Ulanicki, ze strony nowego zarządu masy upa- 
dłości występował prezes zarządu adw. przys. 
Rohoziński, a ze strony wierzycieli — barku 
Wolłżsko-Kamskiego adw. przys. Fijałkowski, i 
warszawskiej filii banku państwa — adw. przys. 
Karnaucbow. 

Ogłoszenie rezolucyi izba 
dnia 14 bież. miesiaca. 

— Z politechniki. Od dnia 6-go bieżą 
cega miesiąca kreślarnie i laboratorya politech- 
niki kijowskiej zostaly otwarte dla studentów. 
Niektórzy kierownicy też odwiedzają kreślarnie 
i prowadzą zajęcia praktyczne. 

Wykłady rozpoczną się od poniedziałku, 
dnia 13 b. m. 

Echa rewizyi senatorskiaj. Na 8y 
marca w kijowskiej izbie sądowej wyznaczona 
została sprawa b. naczelnika wydziału gospo- 
darczego kijowskiego okręgu komunikacyi M. 


odroczyła do 


Turobojskiego i b. sekretarza tegoż wydziału 
S. Nikołajewa, oskarżonych o wymuszanie la 
pówek; oprócz tego Turobpjski odpowiadać 


będzie pod zarzutem różnych machinacyi przy 
zawieraniu kontraktów z dostawcami okręgu 
komunikacyi. Wśród 25 wezwanych świadków 
znajduje się urzędnik ministerstwa komunika- 


cyi, który dokonywał rewizyi w Kijowie, Li- 
towczenko, inż. Maksymowicz i iuni. Turo- 
bojskiego bronić będzie adw. przys. Leszcz, 


Nikołajewa zaś— adw. przys. W. Matusiewicz. 

Dnia 9 marca izba sądowa rozpatrywać 
będzie sprawę b. zarządzającego warsztatami 
okrętowymi kijowskiego okręgu komunikacyi 
inż. S. Czyrjewa, oskarżonego o defraudacpę 
i fałszerstwa. Bronić będą adw. przys. Kała- 
czewski i Leszcz. 

— Dzień „Kłosu żyta”. Centralny zarząd 
Towarzystwa ochrony zdrowia publicznego 
otrzymał od ininisterstwa spraw wewnętrznych 
pozwolenie na wyszukanie środków dla riesie- 
nia pomocy ludności dotkniętej klęską głodową 
we wschodnich dzielnicach państwa, między 
innemi zezwolenie na urządzenie uroczystości 
„Kłosu żyta” na wzór „dnia białego kwiatka“. 
Wobec tego na ogólzem zebraniu kijowskiego 
oddziału Towarzystwa ochrosy zdrowia pu- 
blicznego, odbytem w zeszłym tygodniu pod 
przewodnictwem generał gubernatora, postano- 
wiono urządzić dn, 26 lutego uroczystość „Kło- 
su żyta" w Kijowie., W tym celu wybrano 
komisyę organizacyjną, złożoną z prof. Trytszla, 
prof. Janowskiego i d-ra Burczaka. 

Onmegdaj odbyło się drugie posiedzenie 
kijowskiego oddziału wspomnianego towarzy- 
stwa, na którem uchwalono odroczyć termin 
uroczystości, gdyż do dn. 26 lutego okazalo 
się niemożliwem poczynić wszystkie niezbędne 
przygotowania; przytem 26-go wypada dzień 
świąteczny, gdy instytucye rządowe i publicz- 
ne, w których zamierzono również urządzić 
zbieranie ofiar, nie będą czynne. Wobec tego 
postanowiono: urządzić uroczystość w dzień 
powszedni, okolo połowy marca, przyczem pro 
sić kuratora okręgu naukowego 0 pozwolenie 
na zbieranie ofiar w zakładach naukowych, 
oraz zarząd tramwajów © udzielenie bezplat- 
nych biletów dla osób, które podejmą się zbie- 
rania ofiar. 

Dn r2 b. m. odbędzie się w ratuszu po 
siedzenie komiłetu, urządzającego uroczystość, 
na które będą również zaproszone osoby, któ- 
re brały udział w urządzeniu uroczystości 
„białego kwiatka“. 

— Kontrakty. Na jarmarku kontrakto- 
wym zapanowało już zwykle ożywienie, jednak 
w mieście nie daje się jeszcze zauważyć ruchu 
kontraktowego. Powoli zaczynają się dopiero 
zjeżdżać przedstawiciele fabryk i innych insty. 
tucyi przemysłowych— przyjazd właścicieli spo- 
dziewany jest w drugiej połowie lutego. Poko- 
je w hotelach zamówione są przeważnie od 
12—1r5.go lutego. 

— Z instytutu handlowego. Przed paru 
tygodniami uzyskało  legalizacyę odnośnych 
władz „Stowarzyszenie młodzieży polskiej in- 
stytutu bandlowego w Kijowie“. Celem „Sto- 
warzyszenia" jest samopomoc koleżeńska, w jak- 
najszerszem tego słowa znaczeniu. Nadto „Stowa- 
rzyszenie młodzieży polskiej“ dążyć będzie, aby 
być ideowym łącznikiem rozproszonych, kole- 
gów-—polaków. 

W niedzielę (ra lutego) o godz. tr-ej 
rano odbędzie się pierwsze walne zebranie 
członków „Stowarzyszenia" w lokalu Polskiego 
Towarzystwa Gimnastycznego (Kreszczatyk 28 
m. 6). Z ważniejszych spraw, rozpatrywanych 
na zebraniu, będą: wybory zarządu oraz t. zw. 
komisyi balowej, której zadaniem będze urzą- 
dzanie wieczorków, koncertów, balów i t. d. 

— OGLĘDZINY SANITARNE. W dniu 9ym 
lutego komisya sanitarna dokonała całego szeregu 
oględzin sanitarnych na placu kontraktowym. 

Ze straganu Turkina skonfiskowano około 
3 pud. zepsutego kawioru, ze straganu Abramowi- 
cza około 30 funtów, ze straganu Gorenszteina -—— 
pud minog i śledzi, u Szpiluka—7 pud. sledzi i 20 
funt. kawioru. 

Tego samego dnia dokonano oględzin sani 
tarnych na ryaku Zytnim i skonfiskowano—u Ka- 
lińskiego r00 pudełsk kilek i pół puda kawioru, u 
Kibrina—30 pudów śliwek, u Goldszteina—pud ry 
by i ro pudełek konserwów. 

— KRADZIEŻE Z mieszkania Rozenszieina 
przy M. Błagowieszczeńskiej Me 57 skradziono rze- 
czy wartości 112 rb. 

W domu Ne 5 przy M. Wasylkowskiej skra- 
dziono kursistce Arorsonównie paltot, 

W domu X: 32 przy Wołoskiej okradziono 
przedpokój przy mieszkaniu Fridmana, 

Na odczycie w klubie Szlacheckim skradzio 
no pom. adwokata Szleierowi pugilares z 70 ib, 
wekslami i rozmaitemi notatkami. 

Na Sołomence policya aresztowała zawodową 
służącą-złodziejkę Lisunową. 
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— GRABIEŻ. Onegdaj wieczorem na ulicy 
Dragamirowskiej zrabowano Gawriłowowi paltot, 
w kieszeni którego znajdował się storublowy wek- 
sel. Zrabowany paltot znaleziono potem na strychu 
domu N: 77b. przy Bulwarze Bbikowskim. Are- 
sztowano podejrzewanego o grebież stróża powyż- 
szego domu Jabłonowskiego. 

-— SPRAWDZANIE WAG. Przy sprawdza 
niu wag i gwichtów na placu kontraktowym poli 
cya skonfiskowała wagi nieostemplowane handia- 
rzom pierników: Markowskiemu, Orlikowej, Kocze- 
garowej, Uerasimence, Mandelmanowi i Parcho- 
mence. 

-—- ZA NIEUPRZATANIE ULICY pociągnięto 
do odpowiedzialoości następujących rządców i wła- 
ścicieli damów przy ul. Basejnei: Zaksona (M 3), 
zarz. Kołodziejczuka (Ne 5, Ilalperina (X só', 
Adrienowa (Ne 7) i Cvgankowa (X: 9). 

— ZAMACHY SAMOBOJCZE. Na ul. Beza- 
kawskiej przed domem Ne 30 otruła się Z. Ruda- 
kowa. „Pogotowie“ odwiozło ją do szpitala, 

W domu Nr. 24 przy ul. Stołypinowskiej 
otruła się ró-letnia Stanisława G. „Fogotowie" udzie- 
liło jej pomocy. 


Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteorologicznej. 


Dnia 10 (23) lutego x9xr2 r, 


£- 7 gt es 

zīana pe peł. wiec. 
Temp. pow. wedì. Cel. —ta3 —4,8 —4.0 
Barometr przy O w xm. 7530 7518 148,6 
Step. wilgetności w prac. 3 78 88 
Kier. fszyb.włat.(wm.nas.) PołZ: ZPołZ, 
Chmur. wedl. ro st. sys. 10 ro 10 
lleść opadów w mm. 0,0 0,3 Q,I 


ed g. gej wiedz. 
do g. gej wiec”. 


Najw temp. puwietrza w alągu doby . —36 
Nsjniższa . d 0 © 0 . —157 
Przeciętna tem. pew. w Ciągu deby . —0 
Wielel. przeQc. temp. pew. w ciągu deiy —46 


Ogólny stan pogody w Europie z rzna na 
podstawie telegramu główrego Obzerwatoryum 
lirycznego: 
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Opady notowano na półnożnym zachodzie, na 
zachodzie i miejscami na południowym wschodzie 
RAA temperatura niższa od normalnej w całej 

osyi. 

; Przewidywana pogoda: mrozy nieznaczne na 
zachodzie, umiarkowane—w centrum i na południo- 
wym zachodzie, znaczne-w pozostałej Rosyi. Opa- 
dy możliwe są na zachodzie, na południowym za- 
chodzie i w centrum Rosyi. 


PRZYJECHALI D0 KIJOWA: 


Hotel Europejski: pp. Artur Powemcz, kup., 
z zagran.; Aleksander Howard, kup. z zagr: Pio 
Grillo, kup., z zagr; Ryszard Gualino, kup.; G, Asz- 
neus, kup., z zagr.. Feliks Bradsten, kup. leśny, 
z zagr; Aleksander Cycowicz, gen, z Żytom. 

Hotel Continental: pp. Marya Nikolina z Ka- 
zania; Wilhelm Strac, dyr. T wa ub.,z Żytom., Ser- 
giusz bar. Stciger, ob., z p kaniow; Karol Haster- 
ki" z Rygi; Jerzy Wiljem, dyr. horod. cukr, 
z „ Kan, 

j Grand Hótel: pp. Aleksander Repojto Dubia- 
go, mar. szl, z Taraseczy; Wasyl Koczubej, marsz. 
szl, p. piriat.; Piotr Koczubej, marsz. szi; Wasyl 
Greczyszczew z Rygi; Piotr Dejs z Rygi. 

Hotel François: pp. Aleksander Derewickij, 
kur. kijow. okr. nauk., z Petersb; Borys Hagman, 
of, z Warsz; Tadeusz Gadon z Kowla; Klaus Al- 
werden z Kaniowa; Bogusław Paszkowski z Winni- 
cy; M. Frydman z Od., Aleksander Borzym z p. 
kaniow; Aleksander Iiakonow z Nosówki; Rene 
Klawel z Kaniowa; Karol Otto z Kaniowa; Piotr 
Raszewski; Adryan Struś, z g. pod, 

Hotel Ermitage. po. O. Kobylańska, ob., 


z Wołodarki; Mieczysław Sekułowićz z Machnówki; ` 


Włodzimierz Moskwin, agronom, z Humania; Marya 
Moskwina z Hum. Olga Kurinnaja z Warsz. 


Hotel Hiadyniuka: pp. W. Dzoniewiecki 
z Połt; Antoni Tomanowski z Warsz; Anna Awren- 
nowa; Konstanty Taranow ze Skwiry; Mikołaj Wo- 
łujski z Petersb. 

Hotel Universal: pp. Jaa Gadomski, adw. 
przys, z Humania:; Franciszex Dragomirecki z Gnie- 
wania. 


Hotel Rosya: pp. Rafał Makowski z Lipaw: 
ca; Mikałaj Ołowiannikow, buch.; Cyryl Djaczenko 
z Mikol; Józeł Chodasiewicz; Mikołaj Krasilnikow, 
naucz.; Józef Giżyński z g. warsz; Zinaida Rieszot- 
nikowa, art, z Od; Aleksander Djaczenko z Mikol; 
Sylwin Swięcicki ze Zmierzynki; Mieczysław B3- 
rowski z Putiwlu; Sergiusz Skriabin z Przył; An- 
tonina Wasiliewa, art, z Oi; Marya SŚwięcicka; L. 
Djaczenko; Aleksander Wiediornikow; Orest Bieło- 
kryłow. 


KRONIKA POLSKA. 


— Konkurs rzeżblarski. Dyrekcya Tow. 
przyj. sztuk pięknych w Krakowie  rozpisała 
imieniem fundatora, który pragnie, by nazwisko 
jego nie zostało wyjawione, konkurs dła arty- 
stów samodzieinych, początkujących,  pelskiej 
narodowości, wyznania chrześcijańskiego, pra- 
cujących w kraju, celem dokończenia studyów 
zagranicą i przeznacza ma ten cel nagrodę 
2,000 ko:0n. 

Konkurs opiewa na kompozycyę rzeżbiar- 
ską na temat dowolny. Rzeźba winna być 
wykończona, traktowanie szkicowe rzeźby nie 
nadaje się do nagrody. 

Wielkość rzeźby nie powinna przekraczać 
ım. wysokości. Technika i materyał dowolne. 

Od zamiejscowych ponosi T-wo koszta 
transportu kolejowego w jedną stronę, t. j. do 
Krakowa. 

Konkurs jest jawny, dzieła mają być pod- 
pisane, a nadto ma być do nich dołączone 
krótkie curiculum vitae. 

Ostateczny termin nadsyłania prac kon- 
kursowych upływa z dniem 25 stycznia r. 1913. 

Sąd konkursowy składa się stosownie do 
życzenia fundatora z sześciu członków, miano- 
wicie z pp. anonimowego fundatora, Antoniego 
Madeyskiego, br. Ludwika Pugeta, hr. Edwar- 
da Raczyńskiego, dra F. Kopery i sekretarza 
Leonarda Lepszego. 


— Rozstrzygnięcie konkursu „Lutni*. 
Warszawska „Lutnia“, upamiętniając 25 letni 
okres swego istnienia, oraz w celu przypomnie- 
nia społeczeństwu polskiemu stuletniej rocznicy 
urodzin genialnego poety Zygmunta Krasińskie- 
go, ogłosiła w swoim czasie konkurs na pieśń 
á capella do słów jednego z natchnionych utwo- 
rów wielkiego poety. 

Utworów na konkurs nadesłano 27. 

W poniedziałek, d. 6-go b. m, jako w 
pamiętną rocznicę, zaproszeni w charakterze 
sędziów pp.: Michał Biernacki, Piotr Maszyński, 
Gustaw Roguski, Władysław Rzepko i Mieczy- 
sław Surzyński do nagrody pierwszej w sumie 
stu rubli, zakwalifikowali utwór do słów: „Piere 
si ludzka na śpiew sę sil" —z god'em: „Wszy- 
stko nam dałeś..." 

Nagrody drugiej w sumie rubli pięćdzie- 
sięciu nie przyznano wcale. Natomiast uznano 
za godne wyróżnienia utwory pod godłami: 
„Korsarz*,  „Przedświt*,  „Monos* i  „Pro- 
stota“. 

Po otworzeniu koperty, autorem nagro- 
dzonego utworu okazal się Wiadysław Żeleń- 
ski z Krakowa. 

Nazwiska autorów wyróżnionych utworów 
mogą być ogłoszone po nadesłaniu przez nich 
odpowiedniego upoważnienia. 

Rękopisy pozostałych utworów z konkur- 
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su mogą być odebrane w składzie nut Ge- 
bethnera i Woifla (róg Siennej i Zgoda) w cią- 
gu trzech miesięcy, począwszy od d. r go mar- 
ca r. b. 


— Do senatu. Donosiliśmy przed kilku 
tygodniami o wyroku warszawskiej izby sądo- 
wej, skazującym ma 6 miesięcy więzienia — 


Przyborowskiego, na 4 -— Treptego i na miec- 
siąc Arcta. Z powodu procesu, wytoczonego 
przeciwko tym osobom po konfiskacie „Reduty 
Wolskiej" i „Gromu Maciejewickiego*. 

Obecnie skazani założyli kasacyę, na wy- 
rok powyższy do senatu. 

— Konfiskata. Na mocy rozporządzenia 
komitetu do spraw prasowych, polecono skonfi- 
skować Nr. 4 lwowskiego wydawnictwa „Zarze- 
wies. 

— Odznaczenie. Znana i ruchliwa firma Al 
fred Grodzki otrzymała na Wszechrosyjskiej Wy- 
stawie nasion i maszyn w Petersburgu wielki zło- 
ty medal za pożyteczną działalność na polu rozpo% 
wszechniania najbardziej ulepszonych maszyn i na- 
rzędzi rolniczych. 


OFIARY. 


Z komitetu restaurącyi kościoła N. Maryi w 
Berdyczowie. D. 7 lutego wpłynęło do kasy komi- 
tetu restauracyi kościoła N. M. P. w Berdyczowie, 
z polecenia ks prałata administratora dyecezyi, 
305 rb. zebrane na restauracyę kościoła w 1gix r. 
przez ks, D. Bączkowskiego, bez wykazu ofiarodaw- 
ców i 503 rb. 72 kop. złożone przez pannę M. 
Humnicką ed pp. J. Puchalskiego 50 rb. Matyldy 
Mazaraki roo rb, W. Krasniekiego 5o kop, K. 
Swarczyńskiego 50 k. pamięci nieżyjących Humni- 
cćkich M, Mazaraki 50 4 na grób ś. p. Edwarda 
Mazarakiego zamiast wieńców rodzina 270 rb.—pa- 
mięci Matyldy Mazaraki p. Marya Humnieka 30 rb. 
i N. N. 2 rb. 72 kop. 


Telegramy. 


Od korsspondentów wlasnych i Agencyi Pe- 
ters burskiej). 


Fożar. 


Łódź (AP) Spłonęła przędzalnia bawełny 
Juliusza Rosenthala. Straty wynoszą 100 tys. 
rubli. 


Ruch strajkowy w Anglii. 


Londyn (AP). Komitet międzynarodowego 
związku górników doszedł do porozumienia, że 
wrazie strajku w Anglii powinny być przed- 
sięwzięte środki międzynarodowe. Szczegóły po- 
rozumienia nie są wiadomę. 

Londyn (AP). Propozycya premiera As- 
quitha polega na tem, ażeby właściciele kopal- 
ni węgla wybrali komitet dla dalszych ukła- 
dów z rządem. Przedstawiciele górników w 
dniu r4:ym lutego odbędą naradę z pre- 
mierem. 

Berlin (WŁ). Agencyą Wolffa otrzymała 
wiadomość z Londynu, iż urzędowe zawiado: 
mienie o przebiegu narad pomiędzy ministrami 
a przedstawicielami pracodawców i robotników 
wniosło pewien spokój. Zawiadomienie omija 
kwestyę odłożenia terminu zawieszenia robót, 
wyznaczonego na d. 17 lutego. Przeważa zda- 
nie, że w kwestyi terminu da się osiągnąć poro- 
zumienie. Konferencya związku górników ma się 
odbyć d. r.. lutego. W Londynie sądzą, iż 
przedstawiciele górników są upoważnieni do 
odroczenia ogłoszenia strajku. 


Sytuacya we Włoszech. 


Rzym (AP). Podczas otwarcia senatu, naj- 
starszy z senatąrów Finali- w imieniu senatu 
witał armię, flotę i króla; przemówienie jego 
pizyjęte zostało z uznaniem. Ministrowie mary- 
narki i wojny, przyjmowani owacyjnie przez 
senatorów, dziękowali w imieniu armii i floty. 
Giolitti dziękował senatowi za wykazane uczu- 
cią patryotyczne. 

Rzym (AP). Gazety wskazują na wielkie 
znaczenie posiedzenia izby. 

Według słów „Tribuny“ znaczenie posie- 
dzenia zwiększa ten fakt, iż odbyło się ono 
w chwili, gdy przewidziane są nowe ofiary. 
Manifestacya izby równoznaczna jest stanow- 
czemu zwycięstwu na terenie akcyi wojennej. 
„Corriere d'Italia" wskazuje na to, iż manife- 
stacya parlamentu powinna wskazać nieprzyja- 
cielowi, iż niema co liczyć na niezgodę po- 
szczególnych partyi we Włoszech. 


Z parlamentu angielskiego. 

Londyn (AP). W izbie gmia na interpe- 
lacyę unionisty Goldneya, czy prowadzone były 
rokowania w sprawie ustąpienia zatoki chiń- 
skiej lub Zaazibaru innym mocarstwom euro- 
pejskim, Grey oświadczył, że kwestya wymiany 
posiadłości angielskich nie była poruszana 
w ciągu wielu lat. Ustąpienie posiadłości kolo- 
nialnych nie mogłoby również mieć miejsca 
bez zgody rządu kolonij. 

Londyn (AP), Izba gmina. Na porządku 
dziennym debaty nad odpowiedzią na mowę 
tronową. Poprawka opozycyi w sprawie refor- 
my podatków została odrzucona większością 
258 głosów przeciwko 193. 


Z sejmu chorwackiego. 


Sarajewo (AP). Odbyło się bardzo burz- 
liwe posiedzenie sejmu chorwackiego. Dżamc- 
nja w ostrych wyrazach potępiał nieludzkie o- 
krucieństwa policgi. Przywódca chorwatów Su- 
naricz odczytał rezolucyę, zawierającą protest 
pczeciwko najściom w Chorwacyi, w imieniu 
klubów chorwackiego i muzułmańskiego, które 
opuściły naszępnie salę posiędzeń. Podobne re- 
zolucye były odczytane w imieniu klubu serb- 
skiego i grupy muzułmańskiej. 


Sprawy perskie. 


Urmia (AP). W odległości trzydziestu 
wiorst od miasta, kurdowie napadli ma idącą 
z Dłulfy karawanę i zdążyli się ukryć przed 
przybyciem ochrony rosyjskiej. W odległości 
siedmiu wiorst od miasta ukazała się banda 
kurdów. 

Petersburg (WŁ). „Now. Wrem.* prote- 
słuje przeciwko mieszaniu się dyplomacyi ro- 
syjskiej do spraw perskich, ponieważ zachowa- 
nie się podobre przynosi korzyści perskiej par- 
tyi konstytucyjnej, która, zdaniem gazety, nie 
istnieje, oraz wyrządza szkody  eks-szachowi. 
„Now. Wrem.* poleca dyplomacyi, by pozwo- 
lita persom „gotować się we własnym sosie" 
by nie stawała po stronie źadnej z partyi. 


Odwołanie. 


Waszyngton (AP). Z Bogoły telegrafują 
o odwołaniu kolumbijskiego ambasadora Ospiny 
z Waszyngtonu. 


Z lotnictwa. 


Pau (Francya) (AP) Lotnik  Vedrinnes 
przeleciał 100 kilometrów w ciągu 37 minut i 
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200 kilometrów w ciągu 1 g. 15 min., ustano- 
wiwszy nowy rekord szybkości. 


Wojna wiosko-turecka. 

Rzym (AP). Do „Tribuny“ donoszą z Try- 
polisu, że do włoskich pozycy: przybył z obozu 
tureckiego arab z listem Reszada-beya do gen. 
Canevy. Treść listu trzymana jest w tajem- 
nicy. 

Burza. 

New-York (AP). Drugi dzień wzdłuż wy- 

brzeża atlantyckiego szaleje burza. Na wyso- 


kości Norfolku (Stan Wirginia) pięć statków o- 
siadło na mieliżnie. 


W Koral. 


Wschodnio-kolcnizacyjne to- 
warzystwo japońskie w Korei zaprosiło 441 
rodzin japońskich, składających się z 2,oro 
osób emigrantów, którzy zostaną ulokowani w 
Korei południowej, 

Seul (AP). Według danych konsulatu ja- 
pońskiego w Kando, liczba koreańczyków, któ- 
rzy wyemigrowali z Korei półaocnej do roku 
1912, dochodzi do 118 tys. osób. Takie wzmo- 
żenie emigracyi z Kando objaśniają trudnością 
zarobkowania w przylegających do Korei pro- 
wincyach. 

Seul (AP) Dowódca wojsk w Korei, ge- 
nerał Ujeda, opuszcza stanowisko z powodu 
podeszłego wieku. Na jego miejsce mianowa- 
ny został dowódca I2-ej dywizyi Caron, który 
dowodził podczas wojny  rosyjsko-japońskiej 
10-tą dywizyą' 


Seul (AP). 


Bunt więżniów. 


Lizbona (AP). Wśród więżniów politycz- 
nych w fortach Kassias wybuchł bunt na grun- 
cie niezadowolenia z żywności. 


Układy francusko-hiszpańskie. 


Madryt (AP). Canalejas złożył 
sprawozdanie o układach z Francyą. 
układów jest pomyślny. 


Klub samobójców. 


Petersburg (W?.). „Wiecz. Wrem.* przy: 
tacza rozmowę swego korespondenta z pew- 
nym młodym lekarzem, członkiem klubu samo- 
bójców. Klub , wywiera wpływ na 70 osób, 
należących do inteligencyi, których łączy idea 
samobójstwa, pozostali zaś członkowie sympa- 
tyzują tylko z działalnością klubu. Związek sa- 
mobójców poszukuje oryginalnych sposobów 
wykonania samobójstwa. W osobie zmarłego 
w Paryżu Hoffmana związek stracił wielką po- 
wagę. Samobójstwa obecnie stały się pospoli- 
te. Do związku należy wiele wybitnych ludzi. 

„Birż. Wied.“ przytaczają rozmowę z dru- 
gim członkiem związku samobójców. Ostatni 
oświadczył, iż do związku należy 500 osób 
z różnych sfer społecznych, wśród których 
przeważa. młodzież. Na posiedzeniach związku 
uczestnicy ciągną losy. Do urny rzucają rów- 
nież kartki bez wskazania nazwisk celem zde- 
nerwowania osoby ciągnącej los. 


Pogłoski. 


Petersburg (Wł.). Krążą pogłoski, iż w 
lecie przybędzie tu angielska para królewska. 


Echa rewizyi „ochrany“ kijowskiej. 


Petórsburg (Wł.). Senator Trusiewicz zło- 
żył sprawozdanie o odbytej rewizyi „ocbrany* 
kijowskiej. Mwestya o pociągnięciu do odpo- 
wiedzialności 4-ch osób ma być rozważana 
przez radę ministrów w lutym. 


W sprawie zarwania traktatu. 


Petersburg (AP). W klubie szlacheckim, 
wobec licznie zgromadzonej publiczności i człon: 
ków izb prawodawczych, odbył się zwołany 
przez wszechrosyjski związek narodowy mi- 
tyng w sprawie wypowiedzenia Rosył przez 
Amerykę traktatu handlowego z r. 1832. Prze- 
mawiali posłowie do Dumy: Motowiłow, Pro- 
topopow i hr. Bobrynskij drugi. Postanowiono 
uznać za pożądane zabronienie wstępu do Ro- 
syi wszystkim żydom amerykańskim, rewizyę 
i podwyższenie stawek taryfy aelnej i niektó- 
rych specyalnych opłat od towarów i statków, 
należących do poddanych północno-amerykań- 
skich. 


królowi 
Przebieg 


Obraza prezydenta Chin. 


Petersburg (WŁ). Redaktor „Ziemszcziny* 
Glinka, oświadczając, iż ambasada chińska zło- 
żyła skargę z powodu obrazy’ przez niego pre- 
zydenta republiki chińskiej, dowodzi, że miał 
prawo nazwać Juan-Szi-Raja podłym zdrajcą. 


W sprawie przyłączenia parafii flnlandzkich. 
Petersburg (Wł.). „Now. Wrem.*, prote- 


stując przeciwko odłożeniu sprawy przyłączenia |: 


dwóch paratił fiplaudzkich, żąda przyłączenia 
powyższych parafii celem bezpieczeństwa woj- 
skowego w porządku art. 87 praw zasadni- 
czych. 


Przeciwko Sablerowi. 


Petersburg (WŁ). „Swiet* wystąpił z o- 
strym artykułem, skierowanym przeciwko ober- 
prokuratorowi synodu Sablerowi, wskazując na 
niemieckie nazwisko tego ostatniego. Działal- 
ność Sablera, zdaniem gazety, wywołuje narze- 
kania. 


Echa mowy Kasso. 


Petersburg (WŁ). „Riecz“ zaznacza, iż 
korespondent „Now. Wrem.*, zachwycony mo- 
wą Kasso, wygłoszoną w Dumie, oświadczył, 
iż ministra oświaty obdarzył oklaskami nawet 
Makłakow, który jednak bawił w tym czasie w 
Odesie. 


Z komisyłl. 


Petersburg (W1.). Komisya obrony pań- 
stwowej wypowiedziała się za natychmiasto- 
wem przystąpieniem do budowy gmachu szkoły 
artyleryjskiej w Odesie oraz za utworzeniem 
szkoly artyleryjskiej w Kijowie. 

Petersburg (Wł.). Komisya interpelacyj- 
na Dumy Państwowej rozwazywSzy sprawę O- 
graniczenia w prawach eksternów-żydów, przy- 
szła do wniosku, iż rada ministrów nie miała 
podstaw do ograniczenia praw powyższych 
osób. Interpelacya prawdopodobnie zostanie 
przyjęta. 

Petersburg (WŁ) W komisyi kompromi- 
sowej w Sprawie rozszerzenia praw  budżeto- 
wych Dumy Państwowej zwyciężyli posłowie 
do rady Państwa, którzy głosowali przeciwko 
rozszerzeniu powyższych praw Dumy. 


W sprawie Kuzniecowa. 


Petersburg (WŁ) „Kołokoł* donosi, iż 
październikowcy odkładają rozważanie interpe- 
lacyi w sprawie pociągnięcia do odpowiedzial- 
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żenie przez Rodziankę prośby o uchylenie 


Esha zabójstwa Juszczyńskiego. 

Petersburg (WŁ). „Ziemszczina* stwarza 
nowe dowody zabójstwa Juszczyńskiego na tle 
vytualnem. azeta zaznacza, iż na święto ży- 
dowskie „Durima* potrzebna jest krew chrześ- 
cijańska. Juszczyński został zabity”przed świę- 
tem „Purima*; na fakt ten, zdaniem gazety, 
należy zwrócić uwagę. 


Różne. 
Ambasador 


[ees posła Kuzniecowa, mając na widoku zło- 


Wiedeń (AP). Giers 
chal do Petersburga. 

Naw-York (AP). Osunęły się brzegi ka 
nału Panamskiego. Kanał będzie ukończony 
do 1 czerwca 1913 roku. 

Tokio (AP). Odbył się uroczysty pogrzeb 
ep. Mikołaja w obecności ministra dworu ce- 
sarskiego, ciała dyplomatycznego i tysiąca 
chrześcijan japońskich, którzy zjechali się z roze 
maitych stron. Mikado przysłał wieniec. 

Petersburg (WŁ). „Ziemszcz.* donosi, iż w 
uniwersytecie rozrzucono odezwy, nawołujące 
do strajku, ponieważ w tym roku mija ro lat 
od chwili oddania studentów do wojska za ro- 
zruchy. 

Petersburg (WŁ). „Now. Wr.“ donosi, 
iż minister wojny Suchomlinow zabronił dopu- 
szczania na wiece nacyonalistów oficerów, nie 
mających rangi generalskiej. 

Petersburg (W1)  „Riecz” 
wiec nacyonalistów był bezbarwny. 

Jelec (Wł.). Zarząd miejski odrzucił wnio- 
sek wyasygnowania 100 rb. na pomnik Sto- 
łypina. 

Tomsk (AP). Na mocy rewizyi senatora 
Medema oddano pod sąd sekretarza służby ma- 
teryalnej i usunięto z urzędu naczelnika od- 
działu służby ruchu. Spodziewane są jeszcze 
inne dymisye. 

Petersburg (Wł.). Studenci uniwersytetu 
urządzili owacyę prof. Bołdyrewowi, obranemu 
na profesora uniwersytetu kazańskiego. W mo~ 
wach podkreślano fakt obrania w panującej o- 
becnie epoce mianowania profesorów. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Duma Państwowa. 
Posiedzenie z d. 10 lutego. 


Przewodniczy ls. Wołkonskij. 

Na porządku dziennym dyskusya nad 
pierwszym i drugim artykułem projektu prawa 
o wyodrębnieniu Chełmszćzyzny i o granicach 
formowanej gubernii. 

Parczewski oświadcza, iż cały drugi ar- 
tykuł oparty jest na nieprawdziwych i przekrę- 
conych danych. 

Rodiczew wnosi poprawkę, ażeby do te- 
rytoryum gubernii chełmskiej były włączone 
jedynie gminy i osady, gdzie mieszka nie mniej 
niż 40 proc. ludności. 

Za przyjęciem zasady wyznaniowej przy 
decydowaniu o terytoryum nowej gubernii wy- 
powiadają się również Harusiewicz i Lwow (1), 
ten ostatni znajduje, iż urzeczywistnienie zasa- 
dy narodowościowej przy wyłączeniu Chełm- 
szczyzny jest rzeczą zupełnie niemożliwą, po- 
nieważ nie można ściśle określić składu lu- 
dności, należącej do dwóch narodowości sło- 
wiańskich. * 

lp. Kulogiusz znajduje, iż na gruncie 
statystyki narodowościowej stały takie powagi 
naukowe, jak Szafarik, Loryński i inni. Zasa- 
da zaś wyznaniowa wobec tolerancyi religijnej 
nie może być uważana za trwałą. 

Cały szereg mówców wypowiada się w 
sprawie motywów głosowania, między innymi 
i Kariakin, który twierdzi, iż na niego cały 
projekt prawa wywiera przygnębiające wrażenie. 
Mówca uważa, iż zamiast wydawania trzech 
milionów rubli, potrzebnych na przeprowadze- 
nie wyłączenia Chełmszczyzny, lepiej jest użyć 
pół miliona rubli na budowę szkół i cerkwi 
i na podniesienie dobrobytu ekonomicznego lu- 
dności rosyjskiej 'w Chełmszczyźnie. 

Referent Czichaczew, broniąc zasady e- 
tnograficznej, proponuje uchylić wszystkie po- 
prawki, ponieważ wyłączają one z przyszłej 
gubernii chełmskiej znaczną ilość ludności ro- 
syjskiej. 

Poprawki zostają uchylone. 

Artykuły pierwszy i drugi zostają przyjęe 
te w redakcyi komisyi. 

Duma przyjmuje wniosek referenta o jed- 
noczesnem rozważaniu rozdziałów trzeciego, 
czwartego i piątego, omawiających kwestyę 
podziału powiatów pomiędzy guberniami chełm- 
ską i lubelską oraz kwestyę zniesienia gubernii 
siedleckiej. 

Hr. Uwarow wskazuje, iż wyliczenie po- 
wiatów odbywa się w porządku prawodaw- 
czym; komisya zaś ustanowienie granic poszcze- 
gólnych powiatów powierza ministrowi spraw 
wewnętrznych, uszczuplając w ten sposób kom- 
petencyę Dumy. 

Maslennikow, podzielając poglądy Uwa- 
rowa, podaje wniosek zwrócenia rozdziału 3-go 
do komisyi celem poprawienia lub też przyję- 
cia rozdziału w redakcyi rządu z niektóremi 
zmianami. 

Harusewicz, popierając wniosek Maslen- 
nikowa, zaznaczs, iż nie należy uszczuplać 
praw Dumy nawet w tym specyficznym pro- 
jekcie prawa. 

Parczewski zwraca uwagę na szybkość 
prac w komisyi, która usunęła się nawet od 
pracy, zaproponowanej jej przez rząd. 

Dymsza sądzi, iż utworzenie nowego 
miasta gubernialnego Chełma nie powinno po- 
ciągnąć za sobą zrujnowania starego miasta 
gubernialnego Siedlec, które istnieje, jako takie, 
od r. 1842. Mówca proponuje poprawkę, zgod- 
nie z którą gubernia siedlecka pozostaje, lecz 
do niej dołączają się, wzamian powiatów przy- 
łączanych do gubernii chełmskiej, dwa powiaty 
gubernii warszawskiej: nowomiński i radzy- 
miński. - 

Wiceminister spraw wewnętrznych Cha- 
ruszin wypowiada się stanowczo przeciwko po- 
prawce Dymszy, zaznaczając, iż Sprawa po- 
działu gubernii zawsze jest połączona z wy- 
trąceniem z normalnego trybu życia ludności 
miejscowej. 

Wszelkie zarządzanie gubernią, jako jed- 
nostką samodzielną, pociąga za sobą ogromne 
wydatki, uchwalać zaś takowe jedynie celem 
zachowania Siedlec, jako miasta gubernialnego, 
nie ma żadnej racyi bytu. 

Maslennikow sądzi, iż skasowanie insty- 
tucyi gubernialnych w Siedlcach równa się 
zniesieniu miasta, które nie mając znaczenia 
handlowego i przemysłowego, istnieje jedynie, 
jako centrum administracyjne. 

Harusewice dowodzi, iż Chełm nie odpo- 


wyje- 


zaznacza, iż 


wiada warunkom, wymaganym od miast val 


bernialnych, oraz sądzi, iż powiaty węgrowski 
i sokołowski powinny być przyłaczone do gu- 
bernii warszawskiej, lub do łomżyńskiej, które 
posiadają jednakowe warunki terytoryałne. 

Sztngarew sądzi, iż rozdział trzeci, nada- 
jący ministrowi spraw wewnętrznych, po poro- 
zumieniu z generał-gubernatorem warszawskim, 
prawo podziału gmin pomiędzy powiatami, jest 
swego rodzaju unikaten w prawodawstwie, 
gdy prawodawca ustępuje swoje prawo natu- 
ralne organom administracyjnym. Duma wstę: 
puje na drogę uszczuplenia swych praw. 

Referent Czichaczew wskazuje, iż podział 
miejscowości pomiędzy poszczególnymi powia- 
tami jest kwestyą administracyjną, oddanie któ- 
rej ministerstwu spraw wewnętrznych nie mo- 
że być uznane za uszczuplenie kompetencyi 
Dumy. 

Mówca podaje wniosek przyjęcia powyż- 
szych rozdziałów w redakcyi komisyi. 

Rozdziały 3—6 zostają przyjęte w redakcyi 
komisyi. 

Rozdziały 7—8 żostają przyjęte przez Du- 
mę bez dyskusyi. 

Parczewski, omawiając rozdział 9-y, opc- 
nuje przeciwko utworzeniu oddzielnego sądu 
okręgowego w gubernii chełmskiej. 

Rozdział 9 zostaje przyjęty w  redakcyi 
komisyi. 

Rozdział 1roy omawia wyodrębnienie gu- 
bernii chełmskiej ze składu Królestwa Polskie- 
go i oddanie jej pod zarząd ministra spraw 
wewnętrznych w ogólnym porządku zarzą- 
dzania. 

W kwestyi tej zapisuje się 50 u mówców. 

Masliennikow wskazuje na niebezpieczeń- 
stwo wyodrębnienia ze wzgłędów strategicz- 
nych, ponieważ nieuniknione będą ciągłe nie- 
porozumieńia pomiędzy generał-gubernatorem 
warszawskim a niezależnym od niego guberna- 
torem chełmskim. „Nie byłoby to straszne, 
gdybyśmy na wypadek wojny mogli liczyć na 
przychylny stosunek ludności miejscowej, lecz 
tego nie będzie, ponieważ wszystko robiliśmy, 
by ludność polska hyła wrogo względem nas 
usposobiona*. 

Szeczkow oświadcza, iż tytuł projektu 
prawa nie odpowiada jego treści. Ogłaszając 
wyodrębnienie Chełmszczyzny i nie nadając 
temu wyodrębnieniu treści realnej, zrobiono 
niebezpieczny krok. Przyszłe ziemstwa polskie 
bezwarunkowo będą instytucyami politycznemi, 
niejako przygotują federacyę; lecz federacya 
łączy tylko państwa rozdzielone, złączone zaś 


państwa—rozdziela. 
Następne posiedzenie Dumy—w ponie- 
działek. 


Rada Państwa. 
Posiedzenie z dnia 10-go lutego. 


Przewodniczy Gołubiew. 

Na porządku dziennym dalszy ciąg dy- 
skusyi mad rozważaniem projektu prawa o 
zrównaniu kobiet w sprawach spadkowych z 
mężczyznami. 

Bagalej, popierajac zdanie większości ko- 
imisyi, dowodzi, iż prawo obowiązujące straciło 
siłę życiową, przeistoczywszy się w przeżytek 
historyczny, ponieważ wyrosło na gruncie praw: 


władania ziemią w wiekach ró i I-ym. Obeċ-] 


nie przyszedł czas na wykreślenie ze zbioru 
praw prawa powyższego. 

Zdanie mniejszości komisyi popiera S/ru- 
kow, który zaznacza, iż w razie nadania spad- 
kodawcom prawa rozporządzania majątkami ro- 
dowemi, szlachta wkrótce straci cenzusy ziem- 
skie, co pociągnie za sobą demokratyzacyę in- 
stytucyj ziemskich oraz prawodawczych. 

Stiseinskij wskazuje, iż obecnie, w chwili 
utworzenia nowych form własności włościań- 
skiej, które objęły 45 milionów dziesięcin ziemi, 
nowe prawo spadkowe wywoła spory i pociąg- 
nie za sobą skasowanie gospodarstw futoro- 
wycb, stworzonych z wielkiemi trudnościami. 

Zinowjew i Uszakow wypowiadają się 
przeciwko projektowi prawa. 

Dejtrich i Jermołow dowodzą, iż projekt 
przyczyni się do utrwalenia rosyjskiego włada- 
nia ziemią oraz rosyjskiego gospodarstwa wiej- 
skiego. 

Wiceminister sprawiedliwości wskazuje, 
iż projekt prawa nie wywoła podziału majątków 
rodowych. Nadając spadkodawcom prawo roz- 
porządzania powyższemi majątkami, projekt 
przyczyni się do wzmocnienia zasady ekono- 
micznej i nie targnie się na wrodzone uczucie mi- 
łości rodziców względem dzieci. 

Na wniosek Szmemana zakończono zapisy 
mówców. 

Następne posiedzenie d. 11 lutego. 


MIEŁDY ZAGRABICZEE. 


Daia ro go lutego 1972 r. 


Berlin. Wypłaty ra Petersburg fp. 216.25 
kup. 216 20 
Kari wckslowy na Petertbuzy na8 dni — — 


4'u/, pożyczka 1805 F. +. «  . 100160 
4, renta państwowa x894 F., . 9075 
Reżyj. bil. kredyt. x190 rb. "©. + 216.40 
Dystent» prywatne ‘s 371300 
Wsposobieuie spokojne. 
Paryż.—Wypiaty na Petersburg! 

Cena najulissa AMLA Vy. . 265.50 
Ceyá ssi : 7 : s 267 50 
4%, reata „ocżywowa zdg4 r. . «  9[,40 
4'«/, potycrka zycg F.. + + IOIL20 


50/, peżytzka rosyjska xg06 r. (bez kuponu) 106.45 
Dytkoste RAR 3% 
UWsposobienie ospale 

Londyn. —5*/, peżyćzka rosyjska xq06 r. + IO5 
4P], pażycrka rosyjska xg08 r. bez kup. roo*la 
Usposobienie spokojne. 

Amotordam,—5*/, pożyczka rstyjska x306 1. —-— 

41/:8/, peżyGzka retyjska xgog I- —— 
Wieden.—5? pożyczka retyjżka zgo6 r. 103 90 


| penne 


SIEŁDA ZBOŻOWA. 


—— — 


(Telegram specyaluy). 


Qdesa.—Usposobienie z jęczmieniem i kuku- 
rydzą stałe. Pszenica ulka—r24 kop.; żyto—97 kop.; 
owies zwyczajny—1oo kop.; jęczmień pastewny— 
103 kop.; kukurydza 83 kop. 

Libawa.--Żyto—108 kop.; owies biały zwy- 
czajny 9B kop.—g81/ą Kop., czarny—gsl 2 — 96 kop.; 
gryka 96 kop. 

Jelec.—Pszenica girka 130 kop.; owies targo- 
wy—87 kop, folwarczny—95 kop.; żyto- 1 rb. 

Berlin. —Usposobienie z pszenicą ospałe, z ży- 
tem—mocne, z owsem--stałe; pszenica na termin 
bliższy—214'/1 mar, na dalszy—21r4*,4 mar.; żyto na 
termin bliższy—x94!/, mar, na dalszy—x93! s mar. 
owies na termin bliższy—194 mar, na dalszy—x93 
mar.; jęczmień rosyjsko-dunajski 179 - 184 mar. 
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Gielda Peterskurska. 


u 


Dnia 1o lutego 1gi2 r. 


Weksle terminowe na Londyn 3 m.ro f. $t. 9485 
s czeki za Io Í. st. syf —— 
p na Berlin 3 m. za 100 m.. 46.26 
M czeki za roo mar... . . . —— 
na Paryż 3 m. za roo fr. 3753 
5 czeki za roo fr. . ` - — 
Dyskonto giełdowe 0 i —— 
4d, Państwowa renta o. à go' la 
59/, Pożyczka 1903 r. 1o31/, 
58//, Pożyczka r908 r. 103'/2—I04 
41/40/, Pożyczka 1g05 r. 100'ł4—-100* 4 
0a Pożyczka 1906 r. 103 lę 
41/3891, Pożyczka Iqog r. . : 1oG1/4— r00'/4 
40/, Listy zast. Szlach. Banku. . gr 
4:/80/, Listy zast. Szlach. Banku Ziem. 93'/2 
540, p „ „ gy',g—100”, 
40 Świadectwa włościańskie ga'ls 
AP © „ i 96'11—g95*/4 
507 owiadećtwa włościańskie. 100— 100/23 
50/, Pożyczka prem. 1861 r. 450" 2 
A „  I86B r. . 381 
50/, Obi. prem. Szlach. Banku . Z 333 
31/20/, Listy Zast. Szlach. Banku Ziem. 87314 
41/1; Oblig. Petersb. M. Kred. T-a.  8q'/8—go5/; 
5%, Oblig. Kijowsk. M. Kred. T-wa. 893|1—go*l1 
ahala ”, ». » , 85—86 
50 blig. Moskiewsk. Kred. T-a. . 100—I0I 
44/0 g w . 2 
50% Oblig. Odesk. Kred."T-a |. RDS, 
4th » _ Besar.-Taur, B. Ziem, 86514—87'14 
42/9 e  Wileńsk. Ban. Ziem. 867 —877/ę 
41/20/0 r.. Dońsk. . . . 85! g—85'1. 
41/2;  Kijowsk Banku Ziem. 87V, —877'5 
r Moskiewsk. o 881,, —88" /g 
41,0/, Niż. Samar. A 86314—87' 2 
41/87,  Połtawsk. gg. DA 8631,—87' lą 
41/80/5 _ Tulsk. apea 88 —88ř|! 
41/80/, Charkowsk. . 29 A: 865/4—8731, 
44/0 Listy Zast. Chers Banku Ziem. 86*/4—87' lą 
Akcye 1-go T-a Żegl. po Dnieprze. — 
„w  2ZBO s DEO D ES 
Akcyc T-a Kaukaz i Merkury. = 
Akcye Rosyjsk. T-a Żegl. Hardl. Czarn. — 
„ Ros. T-a transport. i asekur. z 
„ T-a Ubezpieczeń „Rosya* = 
„  Mosk.-Kazańskiej kolei 537—539 
„» Mosk. K. Worones. kolei 1000—1005 
„ Mosk. Wind.-Rybiúsk. 174'/2—175'/8 
„  Poł.-Wschod. kolei A %]2—273 
„  Półn. Doniecka 214—216 
„ Azowsko-Dońsk. 609—611 
w Wolsko-Kamsk. b. + +  1030—I035 
„  Rosyjsk. dla Handlu Zewn. . 409—410 
Akcye Ros. Azyat. MUT = 
„ Ros. Handl. Przemysł. 375—376 
Akcye Petersb. Międzynar. Komerc. 550—552 
„  Petersb. Dyskont. Pożyczk. . 543—545 
ë Petersb. Prywatn.-Kom. 280 —282 
s Banku Zjednoczonego. 305—308 
„  Kijowsk. Pryw. banku handl. = 
„  Besarabsko-Tauryck. . . 683 
s Wileńsk. Ziemsk. Banku 600—605 
= Dońsk. Banku Ziemsk. 650—655 
Akcye Kij. Banku Ziemskiego is 747-752 
> Moskiewsk. M F 121 
5 Niżegor.-Samar. „ 720 
w  Poltawsk. © 570 
„  Petersb.Tulsk. „ . 469—474 
= Charkowsk. A P 467—472 
„  Bakińsk, T-a Naftow. . 428 —429 
> Kaspijsk. T-wa . : +  *I525—1530 
á Naft. i Handl. T-a Mantasz. i Ko. — 


w.  Naft. T-a Br. Nobelut trti wi mavt 
Udziały Tow. Naft. Br. Nobel, + TI900—II950 
Akcye Briańsk. Kopalni Węgla . — 
Briańsk. Fabr. szyn 192'14—1x93'12 


p Naft. T-wa Hartman . 311—312 
a Kołomieńsk. Fabryki . 238—240 
w Fabr. Malcewsk. 340—342 
s Petershursk. Metalurg. 237—239 
5 Nikopol-Mariupolsk. . 224 
A. Puiłowsk. . o d 7 16! —ró2 
r Rosyjsk. Balt- Fabryki. + © = 
a Ros. Fabr lokoimot. (Bue). = 
s T-a Odlew.ni stali „Sormowo* x51—153 
5 Fabr. Wag. Feniks. . > 302—304 
p T-a „Dwigatiel* . c š 132—134 
z Dońsk-Jurjewsk. Metal. T-a. 324—326 
k Ros. kop. zło. _. o oa e 217—219 
„w  „Leńsk Towakops zł. 14 +9 4078-4085 
'_ Usposobienie (z walorami państwowymi sta- 
łe; z papieranił (dywidendowymi odawiejei z pre- 
miówkami stale. i 4149471" 
ka ra 
uw” Loo rg 
£ ostatniej chwili, 
Obchód Zygmunta Krasińskiego. 
Kraków (Wło. Wczoraj o godz. Io z 


rana odbyły się nabożeństwa żałobne za duszę 
Zygunta Krasińskiego na Wawelu, w kościele 
Maryackim oraz katedrze. Na nabożeństwach 
była obecna cała arystokracya, spokrewniona z 
Krasińskimi, przedstawiciele instytucyi społecz- 
nych oraz władz miejscowych. O godz. 11!/2 
na nabożeństwie żałobnem w kościele Maryac- 
kim była obecna młodzież szkolna. 

Kraków (Wł.. W sali starego teatru od- 
był się uroczysty obchód na cześć Zygmunta 
Krasińskiego urozmaicony deklamacyą poezyi 
Krasińskiego oraz muzyką Źeleńskiego. 

Przemawiał Stanisław Tarnowski. 

Kraków (WŁ) Wszystkie ulice udekoro- 
wano flagami narodowemi. W oknach wysta- 
wiono jubileuszowe portrety Zygmunta Krasiń- 
skiego, wydane przez T-wo Szkół Ludowych. 
Przybyły delegacye z Królestwa Połskiego oraz 
Wielkopolski, rodzina Krasińskich, Henryk Sien- 
kiewicz oraz delegacye czechów, słoweńców i 
chorwatów. Komitet organizacyjny Straży Pol- 
skiej otrzymuje liczne listy i telegramy. 

Warszawa (Wł). W poniedziałek w ko- 
ściele św. Krzyża odbędzie się nabożeństwo ża- 
łobne za duszę Zygmunta Krasińskiego. Na- 
bożeństwo celebrować będzie ks. biskup Ru- 
szkiewicz. W nabożeństwie wezmą udział pier- 
wszorzędni śpiewacy oraz artyści orkiestry 
symfonicznej. 

Łódź (WŁ). W kościele św. Krzyża odby- 
ło się nabożeństwo żałobne za duszę Zygmunta 
Krasińskiego. Nabożeństwo celebrował ks. ka- 
nonik Szmidel. Wygłosił podniosłe przemówie- 
nie ks. Wyrębowski. Kościół przepełniały tiu- 
my pobożnych. W czasie nabożeństwa Śpiewał 
chór „Lutni“ z udziałem pierwszorzędnych so- 
listów z Warszawy. 


Motywy wyroku. 


Warszawa (Wł.). Sąd okręgowy ogłosił 
wczoraj motywy wyroku w sprawie ks. bisku= 
pa Ruszkiewicza. 


0 stolicę arcybiskupią. 


Bydgoszcz (Wł). „Ostdeutsche Rund- 
schau* zaprzecza  pogłosce o wyznaczeniu 
przez rząd biskupa sufragana w Strassburgu na 
arcybiskupstwo gnieźnieńskie. Rząd stawia 
kandydaturę kanonika w Gnieźnie ks. San- 
dera. 


Z parlamenty niemieckiego. 


Berlin (Wł). Centrowcy i konserwatyści 
usiłują przeciągnąć na swoją stronę narodo- 
wych liberałów, ofiarowując im _wicepre- 
zesurę parlamentu. Centrowcy wysuwają na 
prezesa Spahna. Konserwatyści zrzekli się po- 
pierania drugiego wiceprezesa hakatysty Wil- 
tricha, ponieważ polacy odmówili kategorycznie 
oddania mu swych głosów. 


wyobrażni. 


Najbujniejsza nawet wyobrażaia ma gra- 
nice i dość szczupłe. Nie umiemy bowiem wy- 
obrazić sobie niczego, czegośmy nie widzieli. 
Najfantastyczniejsze obrazy wydarzeń, stosun- 
ków lub przedmiotów są zawsze złożone z cze- 
ści widzianych, zaanych. 

Możemy np. skreślić fantastyczny obraż 
urządzeń społecznych w XXV wieku lub istnie- 
jących obecnie na Marsie, albo podróży na księ- 
życ, ale obrazy te nie będą zawierały ani je- 
daego niezaanego nam szczegółu. Możemy so- 
bie wyobrazić potwornego smoka, ale ciało tej 
fantastycznej istoty musimy złożyć z części zna- 
nych nam zwierząt. 

Mniejsza lub większa wyobraźnia polega 
zawsze tylko na zdolności związania w całość 
znanych powszechnie szczegółów. Ba! nawet 
gdy chodzi o najprostsze pojęcia, jak liczba, 
odleglość lub wielkość, zdolność wyobraźni nie 
sięga poza granice doświadczenia. Wymyśli- 
liśmy jednostki liczbowe, których nie pojmuje: 
my; zmierzyliśmy wielkości, których nie umie- 
my sobie wyobrazić. Całe dwa światy leżą po- 
za granicami naszej wyobraźni: makrokosmos, 
złożony z ciał nirbieskich i mikrokosmos; który 
nam odkrył mikroskop. W jedayn nie umie- 
4 sobie wyobrazić ogromów, w dfugim ma- 
ści. 

Dla ułatwienia wyobrażenia wielkich liczb 
podajemy czas potrzebny do ¿ich  policzeniz, 
wycbrażenie wielkiej odległości staramy się u- 
przytomnić przez podanie czasu, potrzebnego 
na jej przebycie przez pociąg pośpieszny lub 
kulę armatnią. Ale i te środki pomagają nie 
wiele, tem mniej, im większa jest liczba lub cd- 
ległość. 

, Do uzmysłowienia olbrzymich objętości 
niema żadnego Śrcdka. Nikt nie potrafi sobie 
wyobraz ć np. tak wielkiej kuli, jak zierqia ną- 
sze, gdyby niewiedzieć jakich nżywał porównań. 

Podobnie ma się rzecz z wyobrażeniem 
małości tworów, widzialnych tylko pod mikró- 
skopem, bo najmniejsze przedmioty, które zna- 
my, np. cząstki pyłu, bujające w promieniach 
słońca, są w porównaniu z tymi tworami po- 
twornie wielkie. Jaśniej przedstawi się nam 
rzecz na przykładach. Zacznijmy od liczb. 
Przed kilkoma dziesiątkami iat największą licz- 
bą, przytaczaną w codziennem życiu, był mi- 
lion. Dziś oswoiliśmy się już z miliardem, bo 
budżety wielkich państw, obroty wielkich ban- 
ków, majątki wielu bogaczów liczą się już na 
miliardy. Liczby od tych dwóch większe, jak 
bilion, trylion, kwadrylion, sięgają bardzo dale- 
ko pcza zakres spraw ludzkich. Milion (r,000,000) 
jest już bardzo poważną liczbą. 

Aby przeliczyć milion koronówek, licząc 
dzień i roc po 100 na minutę, potrzeba 7 dni. 

Koronówka ma średnicę przeszło 25 mili- 
mrtrów, przeto szereg, złożony z miliona tych 
monet, ułożonych na płask obok siebie, miałby 
długość 25 milionów milimetrów, czyli 25 kilo- 
metrów. Z miliona koronówek, ułożonych na 
sobie, powstałby słup wysokości kilometra, bo 
grubość koronówki wynosi przeszło jeden mili- 


Koronówka waży 5 gramów, wec mi- 
lion tych monet ważyłby 5,coo kilogramów, 
czyli 5 ton, albo 50 centnarów metrycznych 
(1 centnar równa Się Ioo kig). Do przewiezie- 
nia tego ciężaru potrzebaby 5 par koni. 

Na milion koron idzie 50,000 złotych dwu- 
dziestokoronówek, a że jedna taka złota mone- 
ta waży 6,78 gramów, tedy milion ich waży 
330 kilogramów, Czyli 3 centnary metryczne i 
3, kilogramów. Niechaj jednakże ten ciężar 
nikogo nie przestrąsza, kto ma nadzieję inka- 
sawać milion, bo może go kazać sobie wypła- 
cić w biletach tysiąckoronowych. Otrzyma ich 
tysiąc, a pakiecik ten zmieści się w obszernej 
kieszeni. 

Sięgając dla wyobrażenia wielkości milio- 
na w sferę ducha, imożemy przytoczyć, że na 
milionie arkuszy papieru możnaby wydrukować 
40,000 książek formatu ósemki po 400 stronic. 

Miliard, to tysiąc milionów. Aby więc mi- 
liard w ten sam sposób przeliczyć, jak milion, 
potrzebaby 7,000 dni, czyli r9 lat. Miliard ko- 
ronówek, ułożonych obok siebie w szereg, za- 
jęłaby długość 25,000 kim., t. j. prawie pięć 
razy większa. niż długość kolei dwóch oceanów 
w Stanach Zjednoczonych. Na przebycie tej 
odległości potrzebowałby pociąg pośpieszny 
przeszło 312 dni. 

Miliard koronówek, ułożonych na sobie, 
utworzyłby słup wysokości r,000 kilometrów, 
t. j. wjęcej niż 100 razy wyższy od najwyższej 
góry ma świecie. Ciężar miliarda koronówek 
wynosiłby 5 milionów kilogramów, czyli 5,000 
too, albo 50,000 centnarów metrycznych. Do 
przewiezienia tego ciężaru potrzebaby 5,000 par 
koni, alko 500 wagonów kolejowych (licząc na 
wagon po 10 ton). Miliard złotych dwudziesto- 
koronówek ważyłby 339,000 kilogramów, czyli 
339 tom; byłby to ładunek na 34 wagony ko- 
lejowe. Biletów tysiąckoronowych idzie na mi- 
liard milion. 

Bilion, to tysiąc miliardów, czyli milion 
milionów. Do policzenia biliona potrzebaby 
17.000 lat. Budżet państwa, wynoszącego mi- 
Lard, możnaby pokrywać bilionem przez 1,000 
lat. Przy bilionie ustaje już myślenie. Tem 
mniej do pojęcia są następujące po  bilionie: 
trylion, f. j. milion bilionów, kwadrylion, czyli 
milion tryłionów. 

A jednakże nauki, jak astronomia, fizyka, 
biologia, posługują się temi liczbami, bo docho- 
dzą do nich w swych pomiarach. Wykształco- 
ny laik czyta te liczby z pewnem niedowierza- 
niem, bo nie zna subtelaych metod nowocze- 
snej nauki, bo nie może zrozumieć, jak można 
mierzyć wielkości nieglostrzegalne gołem okiem, 
lub olbrzymie rozmiary i odległości ciał nie- 
bieskich. 

A chociaż „mędrca szkiełko i oko® zdoła- 
ło ledwie małą cząstkę wszechświata zbadać i 
zmierzyć, pomiary naukowe są jednym z naj- 
większych tryumfów ducha ludzkiego. 

Wyniki pomiarów, odnoszące się do ciał 
niebieskich i rzeczy dostrzegainych tylko pod 
mikroskopem, obejinują tak szeroką skalę, że 
pojęcia wielkości i blizkości zupełnie się za- 
mącają. 

Istoty, których małości nie umiemy sobie 
wyobrazć, wyrastają na olbrzymów wobec in- 
nych, które spotykamy o krok niżej. Ciała nie- 
bieskie niepojętej wielkości są pyłkami wobec 
innych ogromów. Objętości i odległości rosną 
tu wprost bez końca. 


metr. 


DZIA RAK. 1X K 


11OWSZAx i 


Zacznijmy od drobnoustrojów i 
rzeczy bardzo małych. 

Wymcczki (infusorya) są to bardzo małe 
istoty, bo w kropelce wody może ich żyć kil- 
kauaście tysięcy. Długość ich bardzo ksztalt- 
nych ciał wynosi ledwie czterdziestą część mi- 
limetra. Ale w porównaniu z bakteryami, któ- 
rych pewne gatunki należą do  najstraszniej- 
szych wrogów człowieka, są wymoczki praw- 
dziwymi olbrzymami. Długość np. jednego ga- 
tunku bakteryi wynosi tylko tysiączną ośmset- 
ną część milimetra. Na grzbiecie wymoczka 
mogłoby się ich zmieścić wygodnie 1,000, a w 
uszku igły miliard. Mniejszych istot od bakte- 
ryi nie znamy; mikroskopy dzisiejsze dalej nie 
sięgają. Ale gdyby nawet nie dało się już 
zwiększyć zdolności powiększania mikroskopów, 
czyż możemy twierdzić, że już niema mniej- 
szych istct? 

Fizyka nowoczesna ma 
wielkościami bez porównania 
bakteryi. 

Za najmniejsze cząstki pierwiasików w 
stanie wolnym uważamy drobiny, które dzielą 
się na jeszcze mniejsze cząstki, na atomy, gdy 
pierwiastki łączą się z sobą chemicznie. 

Otóż z teoretycznych rozważań wynika, 
że najmniejsza, jeszcze pcd mikroskopem do- 
strzegałna cząstka organiczna składa się z 1I-—2 
milionów drobin, a kropelka wody objętości 
jędaego sześciennego milimetra składa się z 
64,000 trylionów drobin. Gdyby ta kropelka 
rozszerzyła się do objętości kuli ziemskiej, na- 
tenczas drobiny jej, w tym samym stopniu po- 
większone, miałyby według Thompsona obje- 
tość kuli karabinowej. W gazach jest drobin 
stosunkowo mniej, bo są od siebie oddzielone 
próżnymi przedziałkami, tak, że jeden centymetr 
sześcieńny gazu zawiera przy zwyczajnem ci- 
śnieniu i temperaturze zero tylko 20 trylionów 
drobin. Gdyby tedy milion drobin gazu, zam: 
kniętego w centymetrze sześciennym, wychodzi- 
ło co sekundę na zewnątrz, upłynęłoby 630,000 
lat, zanimby wyszły wszystkie. Średnicę dro- 
bin oceniamy na "/.gqooooo CZĘŚĆ milimetra. 

Oczywiście, że atomy, jako składniki dro- 
bin, muszą być od nich jeszcze mniejsze. Ale 
nie tu jeszcze koniec. Bo według najnowszych 
teoryi atomy nie są najmniejszemi  cegiełkami, 
z których zbudowana jest materya, Są niemi 
elektrony. Atomy składają się z elektronów, 
których średnica ma wynosić 2,8 bilionowych 
części milimetra, a ciężar "/,,,, część ciężaru 
atomu wodoru. 

Teorya atomistyczna budowy materyi, po- 
dobnie, jak teorya elektronowa Są oczywiście 
hipotezami. Uważamy te przypuszczenia za 
prawdopodobne, bo na podstawie ich dają się 
wytlómaczyć całe szeregi zjawisk, w inny spo- 
sób wprost niezrozumiałych, bo, wychodząc z 
założenia budowy atomistycznej i elektronowej 
materyi, dochodzimy rachunkiem do wyników, 
które doświadczenie potwierdza. Liczby, odno- 
szące się do wymiarów drobin i elektronów, 
nie są dokładne, lecz tylko prawdopodobne. 
Nie są one wypadkiem bezpośrednich pomija- 
rów, jak np. liczby, podające wymiary wymocz- 
ków lub bakteryj, bo drobiny, atomy i elektro- 
ny, jeżeli rzeczywiście istnieją, leżą daleko po- 
za granicami dostrzegalności. 

Natomiast bardzo dokładnie umie fizyka 
mierzyć bezpośrednio inne wielkości, chociaż 
znacznie wyższego rzędu, niż drobiny, ale prze 
cież nieskończenie małe, np. długość fal świetl- 


innych 


do czynienia z 
mniejszemi od 


nych. Dla światła czerwonego otrzymano 760, 
a dla fjołkowego 395 milionowych części mili- 
metra. Ilość drgnień na sekundę wynosi dla 
światła czerwonego 390, a dla fjołkowego 758 
bilionów na sekundę. 

Gdy, pomijając bezpośrednio otaczający 
nas Świat, z którego wymiarami jesteśmy o- 
swojeni, zwrócimy się od tych niepojętych ma- 
łości w przestrzeń świata, usianą ciałami nie- 
bieskiemi, spotkamy znowu ogromy, urągające 
wszelkiej fantazyi. 

Ziemia nasza jest kulą o średnicy 1,719 
mil geograficznych (mila geograficzna = 7,4 ki- 


lometrów), o powierzchni 9,261,100 mil kwa- 
dratowych, objętości 2,650 milionów mi! sze- 
ściennych. 


Jakżeż mamy wyobrazić sobie tę olbrzy- 
mią kulę, jeżeli nie starczy nam wyobraźni na 
jedną milę sześcienną, t. j. skrzynię długą, sze- 
roką i wysoką na milę. 

Wodociągi lwowskie, dające na dobę oko- 
ło 20,000 metrów sześciennych wody, napełni- 
łyby kilometr sześcienny dopiero w 137 latach, 
a mila sześcienna zawiera 405 kilometrów sze- 
ściennych. Na metr sześcienny idzie około 300 
cegieł, więc na kilometr sześcienny 300 miliar- 
dów, a na milę sześcienną 121 bilionów i 500 
miliardów. Licząc na jedną kamienicę średniej 
wielkości pół miliona cegieł, możnaby z jednej 
mili sześciennej cegieł wybudować 243 miliony 
kamienic. A że ludność całej ziemi oceniają 
na 1,500 milionów, więc na każde sześć głów 
wypadłaby jedaa kamienica. Wynika z tego, 
że rozebrane domy wszystkich miast na ziemi 
nie wypełniłyby jednej mili sześciennej. A zie- 
mia ma takich mil sześciennych 2,650 milionów. 

Olbrzymia kula ziemska jest jednakże wo- 
bec słońca bardzo malem ciałem, bo objętość 
słońca jest 1 i ćwierć miliona razy większa. 
Na protuberaacyach, owych olbrzym'ch słupach 
palących się gazów, które nieustannie ze słoń- 
ca wybuchają, mogłaby ziemia bujać podobnie, 
jak szklanna kulka na promieniu wodotrysku. 
Gdyby w środku próżnej kuli objętości słońca 
znajdowała się ziemia, mógłby około niej krą- 
żyć swobodnie księżyc w swej rzeczywistej od- 
ległości 50,000 mil„ a od księżyca do powierz- 
chni kuli byłoby jeszcze tak daleko, jak od 
ziemi do księżyca. 

A wszechświat jest zasiany niezliczoną 
mnogością słońc. Wszakżeż wszystkie gwiazdy, 
które błyszczą w postaci świecących punktów 
na niebie, są słońcami. O niektórych z nich 
wiemy, że wielkością przerastają znacznie słoń- 
ce. Syryusz np. jest od słońca 16 razy wię- 
kszy. 

Jak ziemia jest drobiazgiem wobec słońc. 
tak znowu ogromy słońc znikają wobec rozcią- 
głości warkoczy komet. Kometa Donata z ro- 
ku 1858 miała w czasie największego rozwoju 
warkocza dlugeści 80 milionów kilometrów, a 
olbrzymia kometa z roku 1845 - 250 milionów. 
Jeszcze dalej w przestrzeni są mgławice, z któ. 
rych formują się światy. 

Obliczono z wielkiem prawdopodobień- 
stwem, ż2 wielka mgławica w gwiazdozbiorze 
Andromeda ma rozciągłość 7,000 bilionów mil. 
Gdyby grubość włosa ludzkiego można powię- 
kszyć 7,000 bilionów razy, grubość „ta byłaby 
przeszio 3 razy większa, niż odległość ziemi od 
slońca. 

Podobnic, jak z wielkościami, ma się rzecz 
z odległościami. 

Na przebycie równika ziemi, mierzącego 
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54020 mil, potrzebowałby pociąg pośpieszny 
20 dni. Na księżyc, który według skali astro- 
nomicznej jest od ziemi o krok oddalony, bo 
okrąża ją w odległości 50,000 mil, dążyłby po- 
ciąg pośpicszny 9 miesięcy, na słońce (odleg- 
łość 20 milionów mil) 239 lat, a na najodle- 
glejszą planetę naszego systemu słonecznego, 
na Neptuna, 7,000 lat. Kula działowa biegła- 
by do Neptuna 320 lat. 

A jak daleko jest od naszego słońca do 
najbliższego? 

Sąsiad najbliższy naszego systemu słone- 
cznego, gwiazda Alfa w Centaurze, jest odda- 
lona od słońca o 57 bilionów mil; jest to od- 
ległość 9!/2 milionów razy większa. niż odleg- 
łość Neptuna. Tu już nie można odległości 
mierzyć prędkością pociągu lub kuli, lecz po- 
trzeba szybszego gońca. Szybkość światła wy- 
nosi 40,000 mil na sekundę, więc jest około 
69,000 razy większa od szybkości kuli. 

Z księżyca na ziemię bieży światło 1'/, 
sekuudy, ze słońca 8 minut, z najbliższej gwia- 
zdy stałej 43 lat. Odległość, którą światło 
przebiega w roku, nazywamy rokiem świetlnym. 
Więc odległość najbliższej gwiazdy od ziemi 
wynosi 4'3 lat świetlnych, gwiazdy Wegi 
w Lirze 18 lat, gwiazdy Polarnej 60 lat, a nc- 
wej gwiazdy, która w lutym 1901 roku ukazała 
się w gwiazdozbiorze Perseusza, 280 lat. Zat- 
liła się ona już przed 280 laty, w czasie woj- 
ny trzydziestoletniej, ale dowiedzieliśmy się 
o tem dopiero przed 1r laty w chwiii, kiedy 
pierwsze z fal eteru, wywolane drgarniem roz- 
żarzonych cząstek tej gwiazdy, doszły do oka 
astronoma. 

Ale te tak bardzo odległe gwiazdy są to 
jeszcze zawsze światy sąsiednie naszego Syst:: 
mu słonecznego, bo przecież można ich odleg- 
łość zmierzyć. Zapomocą olbrzymich nowo- 
czesnych lunet naliczono na firmamencie około 
1,500 milionów gwiazd, a odległość ledwie 100 
gwiazd dała się zmierzyć. Reszta usuwa się 
z powodu odłeglości od jakichkolwiek pomia- 
rów. Z pewnych rachunków prawdopodobień - 
stwa można tylko otrzymać przybliżone liczby 
tych niepojętych odległości. Mleczna Droga 
jest zbiorem niezliczonej ilości gwiazd, które 
dla swej odległości nawet w średniej wielkości 
teleskopie sprawiają wrażenie mlecznego pasa. 
Otóż Droga Mleczna jest od nas odległa o 6,000 
łat świetlnych. Gdyby słońce było od ziemi 
odległe tak daleko, jak oko prawe od lewego, 
i gdyby w tym samym stopniu zmalała odleg- 
łość Drogi Mlecznej od ziemi, natenczas odie- 
głość ta wynosiłaby 3 200 mil, 

Ale świat nie kończy się na Mlecznej 
Drodze. Przestrzeń, podobnie jak czas, nie ma 
ani początku, ani końca. Nieskończoność prze- 
strzeni jest nie do pojęcia, podobnie jak wie- 
czność: 

Poeta wschodni dał taki obraz wieczności: 
Jest daleko, bardzo daleko, góra dyamentowa 
milę szeroka, milę wysoka. Do tej góry co sto 
lat przylatuje ptasżę i wyciera o górę swój 
dziobek. Gdy w ten sposób całą górę zetrze, 
upłynie sekunda z wieczności. 

Gdyby ten ptaszek mógł zalecieć na Dro- 
gc Mleczną, posunąłby sę o krok w nieskoń- 
czonej przestrzeni. 


D-r Franciszek Tomaszewski. 


Szampańskie 


outs de BARY. 


Pierwszorzędne 
francuska marka! 


Butelkowana w kraju, 
Oszczędność 2 rb na cle! 


BZĄ 


sr 
To; 


Część I, ogólna, 


cowych, Dzieło nagrodzone 


Hodowla warzyw. 
Jankowski Mieczyaław. 
stracyami w tekście. 
Trunz A. Nawozy zielone. 
i uzupełnione. W tlum. dr. 


CETER 


mi. 


Wydawnictwa GEBETHNERA i 
TADEUSZ CHRZĄSZCZ 
d rektor szkoły gorzelniczej w Dublanach 


GORZELNICTW. 


Z 37 ilustracyami w tekście, 


Brzeziński Józef, doćent pryw. inspektor pola doświad- 
czalnego Uniw. Jagiel. Hodowla drzew i krzewów owo- 


kursie Akademii Umiejętności w Krakowie. 
rysunkami oryginalnie wykonanymi przez St. Goliń- 
skiego. Wydanie 2-gie przejrzane i poprawione, 

200 rycin w tekście, 

Kwiaty w ogrodzie. Z 2%6 ilu- 


Wy 


Wydawnictwa Gentralnego T-wa Rolniczego: 


Akademickie wykłady rolnicze wydziału dośw, naukowego 
(Zbiór wykładów, 

wie, w lutym 19r1-go roku). r 
Remy Th. dr. Zarys uprawy ziemuiaków, Z 24 rysunka- 
Tłum dr. Ant. Sempcłowskiego. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


'WOLFFA 


Cena rb. 2.40 


pierwszą nagrodą na kon- 
Z 259 


2.40 
2— 


r 1.80 
denie nowe, rozszerzoņe 
Ant. Sempołowskiego. 


wygłoszonych w Warsza- 
W oprawie 


W kartonie 


Otrzymany nowy. transport 
wiozbądnej w każdym domu potet ina 


ia Sopa sto 


_ Jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem. 


Na welinie, w 4-ch wielkich, 
tomach ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez Kasę Mianow- | 
skiego, obejmująca kilka tysięcy 
artykułów z ilustracyami i nuta- 
mi, w zakresie polskich i litew- 
skich dziejów kultury, praw, oby- 
czaju narodowego, sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki 1 pieści, numizmatyki i 
etnografii, życia publicznego, ry- 
cerskiego, rolniczego, kościelne- 
go i łowieckiego z o:ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 


. Największy znawca przeszlo- 
ści polskiej, profesor Aleksander 
B:iekner, tak pisze (w „Bibliote 
ce Warszawskiej*) o Encyklope: 
dyi Glogera: „Równie pożytecz- 
nego, ciekawego i pouczającego 
wydawnictwa nie sposób pomy- 
śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ- 
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły no- 
wego, berwnego życia i wskrze- 
Sza się zainierzehła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać jej 


domu konieczny bezwarunkowo. | glosy*... 


Conn kuięgarska rb. IR. 


1227 


Dia prenumeratorów. „Dziennika Kijowskiego”, 


ramawiających dzieło w Administracy! pisma, cena zniżona do 


rb. 12 Na przecyłkę pocztową dołączyć należy rb. 1. 


Ja Anna Csillag 


Wyhodowałam 


Preparat dozwolony do sprzedaży 
przez warszawski Zarząd Lekarski 
aa ogólnych warunkach sprzedaży. 


swoje nadzwyczaj 
długie (185 centym. długości) włosy, 
przypominające włosy Loreley, zg- 
wdzięczając używaniu w ciągu 14 
miesięcy wynalezionej przezemnie 
pomady. Pomada ta, uznana jako 
najlepszy środek przeciwko wypada- 
niu włosow, równocześnie wzmacnia 
porost i korzenie. U mężczyzn przy 
uzywaniu pomady daje się zauważyć 
szybki porost brody, a także (nawet 
po stosunkowo niedługiem używa- 
niu) naturalny połysk włosów na 
głowie i brodzie; równocześnie po- 
mada ta chroni włosy od przed- 
wczesnej siwizny nawet w wieku 

podeszłym 364 


CENA SŁOIKA 
315 rubli 


ANNA CSILLAG 


WIEM 
I. Graben. 14, 


Gtówny skład w Kijowie 
w Polłudniowo-Rosyjsk. "Uowarzyst. 
iandlu Towar. aptecz. (Jurotat), 
rolny w sile wieku, żo- 
Rządca naty, praktyk i teoretyk 
energiczny z dobreimi świadectwami 
i rekomcendacyami, poszukuje posa- 
dy Tządcy lub leśniczego od 1 kwiet- 
nia lub z lipca r. b. Oferty: poczta 

Melecz gub. grodzieńska Małecki, 
574 


HE | S GI 
Nauczycielka zagranicz, wykszt. 
pos pols, franc. dosk, niem, teor. 
posz, pos. lub jako opiekun.. do to- 
warz Listownie M=Blagowiesztzch. 
ska 88 m. 12. 591 


Sprzedam polakowi majątck w 
podolsk. gub. około éco dzies. 
Pocz. Derażnia pod. gub. skrzyn, 36. 


_ 597 


Czytelnia Nowości 
M. OLSZEWSKIEJ 


Prorezna 28. Zaopatrzona w naj- 
nowsze dzieła polskie, francuskie i 


niemieckie. 
į wolne od zo lutego, laz, 
5 pokoi kuchnia od ulicy 1 sze 
piętro, oglądać od 12-3. Bibikow- 
ski Bulwar 36 m. 7. €98 
Leśniczy fachowy, teoretyk z dlu 
goletnią, prakt., znaj, dobrze na wszel. 
wyrob. mat, leśnych, w szkółk. hod. 
las., na oszacow, taksac., poszok. pos. 
od marca, świad. dobre, wym. skrom, 
Olerty nsd, p. Prużany, g. Grodzień, 
maj. Zasimowicze dla Leśniczego. 661 
-33 uniw. poszukuje korepety. 
3 uu. cyi. Oferty "piśm. j iy 
nieczna T16 m. 1a dla P, G. 109 


Gc5 


Mam do odstąpienia 71 
na wiosnę roku b znaczną ilość 1—3 
rocznych jesionów, amerykań kich 
kłonów i dąbków. roco szt. — 3 1b., 
10,000 Szt.—25.rb._ Winnica gub. po- 
dolsk. działka „Wiśnia* Ogrodni- 
kowi Szczepanowi Sosnowskiemu. 


[a L_ 
ara 
gowych 5 werszków, kare do sprze 
dan a, Ti: 
Mało-Włodzimierska 74, miesz. 1. 


rzadkiej piękności impor- 


| 


towanych klaczy zaprzę: 


ojcze i najlon 


Panow ae maftowo-żaro- 


lampy 
r. fabr. E. Krzemiń- 


syst, i 
we ski i Ska w Warszawie 


ISKRA‘ 
przewyższające wszelkie inne syst 
taniością ekspłoatacyi, 
prostotą konstrukcyi 

i siłą Światła. 


mi częściami u generalnego repre- 


zentanta. 5057 


Kijów, Prorezna No 2. 
Dom Handlowo - Przemysłowy 


F. Szokalski. 


| AROSŁAWSKIE I KOSTROMSKIE | 


G: SOKOŁOWA 
Kreszoxatyk 54. 
Otrzymano w wielkim wyborze 
| rozmaite płótna, bieliznę stołową, 
pończochy, skarpet., prześcieradła, 
| got. bieliznę męską, towary ba- 
| wełniane i wiele in. przedmiotów, 
Ceny zawsze stałe i niższe od 
wszystkich w Kijowie, o czem pro- 
szę się osobiście przekonać. 4565 
drzewo giel lep. gat, Cement, 
alabaster, wojlok i roz- 
mait. bud. Rury kanaliz. kupujcie w 
nowym składzie, Fanduklejow. re r4 
5314 


na pudy i sążnie. Wę- 


Zawsze na składzie wraz z zapasowe- | 


5-93 
Po za 


wszelką konkurencyą; co do 
cen, wyboru i artystycznego wykon. 
sprzed. się rzeczyw. okazyj. nabyte 


EBLE 


stylowe dla wszyst. pokojów w uni- 
wersal. magaz. okaz. rzeczy i mebli 


Starina i Rokos 


Prosimy zapamiętać właściwy adres 


Kreszczatyk No 36. 


Wejścia od frontu (to samo, które 
prowadzi do biografu Mianowskiego), 
vis a vis ul, Luterańskiej, tel. 18-42. 
Wielki wybór: starożytnych mebli 
mahoniowych, z kory brzozowej; por- 
celany, obrazów, dywanów, drogich 
kamieni, złota, srebra i t. p. 

Tysiące przedmiotów do 
upiększania pokojów. 


Kupujemy wymien. wyż. rzeczy. 


M ! 


zd 
poszukują natychmiast do solid. 
techn. biura, władającego grunto- 
wnie językiem polskim 1 rosyjskim, 
znającego też język niemiecki, z ła- 
dnem pismem i piszącego na ma- 
szynie. Pierwszeństwo temu, kto 
służył już w biurze techn. i zna się 
na przedmiotach technicznych w za- 
kresie cukrowniczym. Oferty z do- 
łączeniem curiculum vitae adreso- 
wać; Kijów, poste-restante, okazicie- 
lowi 5-rub. biletu za Nr. 783112, 


| 


Grochu zielonego „Rychliku” 
(ziarno wyborowe) Buraków 
i marchwi pastewnych, lucer- 
ny, inianki, tymoteuszu, rsj- § 
grasu i t. p. oraz ogrodowe 
i kwiatowe ostatniego zbio- 
ru z gwarancyą czystości, ga 
tunku i kiełkowania polecają Ę 

ze swego składu 


Stefan Tehorzewskii S-ka Í 


Mobylów - Podolski. Skrzynka Ę 
pocztowa Nr 40. 


KATALOGI: nasion, narzędzi 
rolniczych i mleczarskich oraz 
próby wysyłamy gcatis ra ?ą- 
danie. 665 


b 3 pomocnik biurowy — i 
rachunkowy na wyjazd, 

pism. pod adr. Bluro Rachunkowe - 
Kijów, Kreszczatyk 42. 


M | 79 m. 4 S. K. 3-5, 


a | krwi, 


Oferty 


qra]gub. dla Poznanczyka. 


36 Kreszczatyk 36. | Majątek polski i 


do sprzedania w powiecie Krzemie 
nieckim 2:5 dziesięcin, Wiadomość 
u zdwo*zta M Niedzięlskiego w Ki 
jowie. Włodzimierska 48, w Winni 
cy dom d-ra Oxerhorna. 313 


Kursistka ye fil uir 


franc, niew, teor, M.-Włodzimier: Ra 
32 m. 27 od g. 3-5. 316 
Proponuje w wyższym 
gatunku po bardzo umiarko 


wenych conach, ogro- 
dowe, kwiatowe i rolnicze 


NASIONA 


Maszyny i narzędzia rolnicze. Na- 
czynia do gospodarstwa mlecznego 
i pizybory ogrodowe 620 


J BERZIN 


Kijów, Bul. Bibikowski 2 (róg Kresz.) 
ilustrow. cenniki na żądanie bezpłat 


Osoba 


w średnim wieku poszu 
kuje miejsca zarządzające” 
go domem na wsi, posiad. świadeć. 
t rekomend, dobre, zna się na gos- 
podarstwie  wiejskiem. Bibikowski 
Bulwar 6 m. 717 


z ga letna rekt, 

Pszezelarz zs, solar, mebi 
rob. i we ulep. syst, Wiad. w skle- 
pie Mitrofanowska Ir. 725 
daje lek. tańców dor, 

i dzieć. Prorezna 27, 
78 


P. Webs 


kur. jęz. obce, Gromowskiej. 


5 rb mies. franc. niem. ję;.. 
a ucząc, spec. grupy dla 

dzieci w w. 5 — 8 lat. met. pegi. 

ze śpiew. i lek. prakt. przyj. 12 - 

i 5—7. Prorezoa 27 kursy języków 


obcych la Gromowskiej. 749 


ies, Goli kupię iub 
dam pod zakładn. P 
R. ok. pas. ks Nr 46 


F 
751 


Majątek 
Majątki 


do sprzedania lub dzier- 


750 


i |Poznańczyk Goni. 


przedm. gimnaz, ros. Mat, liłagow. 
Me uz m. 28 dla Nr 16, 


754 


Uwadze właścicieli stadnin o- 
kazyjaie do sprzedania 
3 wierzchowce reproduktory czystej 
768 
Rolnik z 3o-letnią praktyką przy 
wzorowych gospodar- 

stwach w g. kijowskiej i podolskiej, 
poszukuje posady rządcy lub ekona- 


Winogradna 9 m. 7. 


Æ i ma, chlubre świadectwa i rckomen 


dacyvc_ Labaratorna Nr I m.4. 771 

nie umeblowane mieszkae 
mie z 3 pokoi z wszelkiemi wygo- 
dami i naczyniami, usługą do ods): 
pienia na czes kontraktów i później 
Wiadomość: Grand-Hóte]l Nr 21. %65 


poznańczyk od rr lat w Rosyi, 


żewienia. Mar.-Risgow, Itel 30. 


Fortepian gab, fab. lrmler l.eip- 
2ig. Sprzed. bardzo tanio. Mar- 
Blagowieszcz. 44 m. 20 797 


Uskok pełnej krwi engi"|- 
skiej (dod: XIT t ks. 3 str. 
75) ur. 1goa r. 4 i pół w. Cena 1390 
rb, pacz, Balta pod. gub,, msj. Ra- 


kulowa, Kamieniecki, Bio 

raktyczne, znająca jez. 
Osoba in Y Skapara 
keje posady nauczycielki, lub do to- 
warzystwa. Łuck, gub, woł. ul. Ka- 
raimska d. Grecznych M. Ł. 8'13 


Ogier 


otrzekny chłopiec do biura, 
znający język polski i rosyjski. 
Bez rodziców lub opiekunów nie 
przychodzić. Kreszczatyk 47 m. qi 
cd gI do Ig. 61; 


Mieszkanie u ZE: 


i (wszelk. wygód. 
moż.. z utrzym., pożądane state miesz- 
kanki lub rodzina. Oglądać od z da 


7 wiecz, w święta od 12 do 2, Rej- 
tarska 18 m. 10 803 
Niańka niemłoda poszukuje 

miejsca, ma dobre 


świad. M. Podwalna 1; u stróża. 8:2 


Kupuję mioty, a nuanowicie: 
Obrazy. meble, porcelanę, bronzy, 
miniatury i t p. Płacę ceny ama- 


starożytne przed. 


torskic. Bulwatno - Kudriawska 14 
m. r. Codziennie od to do 12 i od 
4 do 6 pp zła 
Mai t k sprzedam 530 dzies. 
ja e na Podolu Lityński 
pow. 530099 rubli rozlokuj; na ma- 
jatki pod zakladne, informacyc: 
Żytomierz, Mikołajowska Me 5, Bro- 
nikowski. 158 
Mechani rolny. 2c-let, prakt. 
poszun, pos. 4me 

rynka d. Bużkiewićza dlu D, S. Bur 


I ea 


= = ooo ams 
Folwark do wydzierżawienia 
od jesieni kijow. gub., pow. Czehryń- 
skiego około 200 dziesięcin, czarno 
ziem, seperat, Kompletne budynki 
gospod, dom mieszkalny, ogróń. 
Stacys kolei (Odesa, Bachmaczi i 
cukrownia Kepitanówka o 8 wiorst. 
W icsien! od Odesy będzie 5 godzin 
koleją. Warunki omówić (irand lio 
8:7 


Dlaczego tak chętnie są nabywane 
wyroby cukierni 372 


- ść 
„Marquise 
Dlatego, że tam wyborne cukierki 
sdrzedają się w ladnych wazkach 
bez dopłaty za takowe, a do tortów 
od 2 rubii dodaje premie. Codziennie 
pączki. Wielki wybór babek, pier- 
ników „Złoty Ul“ marmolad i t.p. 


Leśnik 


z akademicznem specyalnem wy- 
kształceniem, piętnastoletnią prakty- 
ką, doświadczony we wszystkich ga- 
łęziach wiedzy leśnej. Chlubne a- 
testacye. Może zarządzać majątkiera 
leśnym. Adres' Kijów, poste-restan- 
te Nr 325 dla „Leśnika". 315 


| AJ E ed 
39 Rz- Ari. Tow 


„Biuro gracy Do kao 


Żytomierska 8, telef. 1788 Rekomend. 


Oi 1 marca posz, pos. DAY roin., | nauczycielki, bony, oficyal, rzemieśln 
wji wszelk:; służbę domową. Współ- 


wieku 46 lat, posiada obszer. dluga- |mie zkanie dla szukających pracy 


letnią praktykę w polsk i 


mająt.. pocz. Uiomanowicze mińskiejiske ćw. Jadwigi". 
5ti5|6 m. 9. 


niemiec. j wio ych katoliczex u. n. „Schreni 


zaułek 
1277 


Troicki 


ETE W SŁK > 


nz 


DZ IE NN IK 


B= 


Wil Rok istniemia. 


CAR M 


Walcowy futomat 


Produkcya do (,500 pud. na dobę 
pszenicy i 500 pud. żyta 


s j a ; w miasteczku Połonnem na Wełyniu 
Pismo polityczne, społeczne i literaekie. SRSA „waj WARS zie 


PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUS] 0 


Połonne, Wolyń. 
„Dziennik Kijowski“ wychodzić będzie w roku 1912, w siódmym roku swego istnienia, pod kierun- 2383228883338283828388 SZESESZEESZSODEE BIBE 
kiem dotychczasowym i z programem politycznym niezmienionym. r - BIURO AGRONOMICZNE 


„Dziennik Kijowski“ w drodze dalszego doskonalenia się wprowadza w rvku 1912 szereg ulepszeń 
w dwóch przedewszystkiem działach: informacyjnym i literackim. 


W dziale informacyjnym czytelnicy „Dziennika Kijowskiego" będa obsługiwani przez szereg 
własnych Agencyi telegraficznych „Dziennika”, mieszczących się we wszystkich wię” 
kszych miastach w kraju i zagranicą, jako też przez Petersburską Agencyę Telegraficzną. 


O życiu prowincyi dostarczać będzie wiadomości czytelnikom „Dziennika“ szereg korespondentów 
własnych ze wszystkich okolic naszego kraju. 


W dziale literackim „Dziennik Kijowski* drukować będzie: 


«z „nistów z Afryki“ Wiad. Rodowicza. 


(774) 
2, c) 


O I 


L. Zdrojewski 
i K. Grabowski 


4 Kijów, Prorezna 9. 
» Przyjmuje zamówienia na 


Superfosfat 


saletr tomasówk ips 
kainit, sól polasówyć k : 


Groch nasienny 


Victoria 
Victoria wczesny Strube 384 
Folger zielony Rychlik. 


Nasiona buraków Ser“ 
Marchew pastewna, 


Próbki na żądanie wysyłamy 
gratis i franco- 
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Powieść naszej znakomitej powieściopisarki, RANĘ RZY: 
autorki „DEW AJTISA“ Ef KR: 


© »: „JEZIORO“. 


artystycznych 


„e 
0000 


rie 
.+«* 


napisaną specyal- Nasiona, 


Nowelę znakomitego é | r 
nie dla naszego |$ Biuro podczas kontraktów „, 75 


autora „LALKI“ = pisma. s i a 
C w. 
m yz kc O GO | : | w Hotelu „Universal“ Nr 16, 
„Dziennik Kijowski“ z:pewnił sobie ponadto współpracownictwo pierwszorzędnych sit nē- 
szych literackich i naukowych. OWYWWWOOWWÓWWU 
Prenumeratorzy „Dziennika Kijowskiego" otrzymają w roku 1912 A. PROKUFEK — Kijow, Bęzakowaka 31. H 
'oleca na sezon powszechnie znane: R 53% 
| Pn mo M % p P R Oryginalne siewniki patentowane Fr. Melichara 
|--5>= ie zę 4 E g i PASY ANYA HEAS Roz, RYJ TE E T ra EJ Z A kg” h jA W RT | á) Proste kombinowane, uniwerealne, łyżkowe, b) proste i kombinowarię: 
JE LE ; Eo ZY E reny „PRA CH ZM WOSK do buraków, AE oki FA kombino- 
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Prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego“ będzie przysługiwało w roku 1912 prawo nabywania j|brony, siewaiki do saletcy, ekstero tory syst. 


Planet i Czernowiki. Garaitucy paro ye fabryki 


Por uA zn Errych AEP YA CLAW: | we fabr: Penis" "Mlyay,jagjelnik, walce, ru zt 
„Dzieje Porozbiorowe Litwy i Rusi“ — HENRYKA MOŚCICKIEGO; „Historya Polska" —FELIKSA K0- a 
=  NECZNEGO; „Rok Polski” i „Encyklopedya Staropolska —ZYGMUNTA GLOGERA. === 


WARUNKI PRENUMERATY „Dziennika Kijowskiego“ pozostają niezmienione: 
W kraju 42 rb. rocznie, 6 rb. półrocznie, 8 rb. kwartalnie, I rb. miesięcznie. 
Zagranicą 18 ,, a - NE P 4.50 > 150 | 


Osobom, które opłacały dotychczas zaiżoną prenumeratę, prawo to będzie przysługiwało nadal. 
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ylko zupeł. unawoż. za pomocą xali zabezpiecza x 
palwyzezy urodzaj. Można nabyć za pośrednictwem wszyst F 


kich składów rolniczych, ziemstw i stowarzyszeń rolniczych 


Adres Redakcyi i Administracyi: Kijów, Kreszcza 
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Knopiński Ńraski miedziane i mosiężne angielskie | 

E R wia kd: N FABRYKI 7O01 pygame ka powszechnie uznane jako naj- 
WYM? wz kie prace mielioracyjna: drenowanie pól, osuszanie bot; meliora- S0 S : A 1075 praktyczn. i najlepsze, poleca 
maa * > go urządzania stawów rybnych; budowa kolejek, dróg i upasto e. ALLE EVERITT & UNS r D om H andlowy 1909 
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ul. Mokotowska NA 58, tel. 252-86. Filia: Srem. W. ks. Pornańskie. ro lhi ayn ak EE HOW, 


w WARSZAWIE, płac Teatralny. 
Adras w Kijowie podczas kontraktów: Kreszcz 


NA WAJBDOGOD*RIEJSZYCH WARUNKACH: 


l renowarie, ed i nawadnianie łąk, osuszanie blot, stawy rybne, kanały, regulacye rzek, projekty 
ekspioat.cyi torfów, analizy gleby, płodozmiany, pomiary gospodarcze. 422 


kreszęzatyk?. tel. 927. Adr. telegr. „EMBU“. 
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